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D o k u m e n t y

Zgromadzenia Bałtyckiego
,esji Zgromadzenia 

' L (0w Tallinnie,zostały 
j^ jo lucjew spraw ietofy  

i s*teego wycofania 
1 - hzEstonii iŁotwy. .

« t ^ o l u ę j a  proklamuje 
J g l  stałej organizacji

^ t y r t V . B ę d a e > o n a  
^  oa podstawie Z grom adzę- ■ 
Ryckiego i Rady M inistrów

r nM!p uaioffliast głosi, ze woj-1 
LmAeinogbfbyBSK; wycofe- 
rtdSdwódi miesięcy z Łotwy 
Ksa^jĄb/ kierować się dobrą 
■ft * ” •ELTAouzymała jeszcze kilka I 
uWlonych na s e s j i  d o k u -  
Btóif.

V odezwie do sekretarza ge- 
sBinego Paktu Północnoatlan- 
jrtiego Z g ro m ad zen ie  B a ł-  
fjetie prosi k ra je  N A T O  i 
stelaiza generalnego P ak tu  d o  
atżenia możliwości przyjęcia 
fclATO państw, k tóre  wyraziły 
Pftienje wstąpienia do  niego, 
npgpj gwarancji s tab iln o śc i.

I Sjtćżff się również p ro ś b ę  o  
ć^nowanie takich p rzesłanek ,

■ tayth realizacja p o zw oliłaby  
.napocząć z a in te re s o w a n y m  
B u &  stopniowe w łączanie  

| •( do slruklur NATO. 
i % toodezwę do sekretarza  
jprakgoOrtanfeacji N arodów  
moczonych. Z a w ie ra  o n a  

fjjjoaswidowanie wysokości 
^®Hoego dla Litwy, Ł otw y i

i  wkładu finansowego d o  
•w u  Organizacji N a ro d ó w

P rzy ję to  rezo lucje  w  spraw ie 
ufundow ania  n ag ró d  Z g ro m ad ze ­
nia B ałtyckiego w  dziedzinie k u ltu ­
ry, sz tuki i n a u k i  R ząd o m  Litwy, 
Ł otw y i E stonii zaleca się przydzie­
len ie  ś ro d k ó w  n a  u fu n d o w a n ie  
dw óch rocznych nagród  Z g ro m a ­
d zen ia  Bałtyckiego, k tó re  byłyby 
przyznaw ane działaczom  lite ra tu ­
ry, sz tuki i n auk i trzech  państw .

W  je s z c z e  j e d n e j  re z o lu c ji  
Z g ro m ad zen ie  Bałtyckie zaleciło, 
aby  przew odniczący delegacji p a r ­
la m e n ta rn y c h  R e p u b lik i  L ite w ­
skiej, Łotew skiej i E stońskiej p rzed  
spo tk an iam i organizacji m iędzyna ­
rodow ych p rzeprow adzali konsu l­
tacje  w  sp raw ie koordynow ania  w  
nich  swoich działań.

W  rezolucji dotyczącej u staw o­
daw stw a i h an d lu  p ro p o n u je  się, 
a b y  p r z e d  p o c z ą t k i e m  r o k u  
przyszłego  ratyfikow ać z a w artą  na  
p o czątk u  w rześnia  um o w ę o  wol­
nym  h an d lu  p aństw  bałtyckich, a  
pa rla m e n ty  m a ją  przyjąć u z g o d ­
n ione  ustaw y o  han d lu , k tó re  wy­
rażałyby w spó lne in te resy  państw  
bałtyckich.

Z g ro m a d z e n ie  zaakcep tow ało  
.z a m ia r  u tw o rz e n ia  w  M o sk w ie  
B a ł ty c k ie g o  B iu r a  In fo r m a c j i .  
O św iadczenie  w  tej kw estii g łosi, że  
wpływ ow e środki m asow ego  p rze ­
k azu  w ielu  p ań stw  św iata  często k ­
ro ć  p rzek sz ta łca ją  i n iep raw id łow o 
in te r p r e tu ją  h is to r ię ,  p o lity k ę  i 
p o w s z e d n i e  ż y c ie  k r a j ó w  
bałtyckich. Szczególnie często  ta k ą  
i n f o r m a c j ę  r o z p o w s z e c h n ia ją  
a g e n c je  z n a jd u ją ce  s ię  w  stolicy 
R osji.

(ELTA )

Litwa i Białoruś: 
decyzje, możliwe do 

Pięcia dla obu państw
i B iałorusią nie 

dotyczą- 
Wfcwowej. Jedynym  

Styla jję jroyro  punktem  gra-
t 7 «1i,afe -rjowa w  H o d u -  ' 
IT6 t e S ®  tfo niei  5 ,6-hek- 

P ® * S  będzie
■ ł? k̂ R b v ; pubuld 
f rż a w in n  S1 na 99  lat 
J w  v,Pn9  s a n a t o r iu m  
5*(asini?®,,,a*eżało  na p ra -  

tego państw a, 
K S ^ e ^ R R . ’ 
SŚ)W;lS . s5 U le g a c ie  rzą- 

. “ ™?rusi p o d  p rz e - .

roboczego]

godziny f» ro -  
f i  ^no*L  ““ ych p ró b -

p rz e d m io t  
s tron . D e le -  

'A a ę jf fP R y ję ła  z  uzna- 
w  *prawie o d -  

wejśda w  życie

reż im u  w izow ego d la  m ieszkańców  
B iało rusi d o  1 stycznia. W . K ebicz 
oświadczył, że  ich p aństw o  w  ogó le  
n ie  zam ie rza  w prow adzać  tak iego  
reż im u  n a  w jazd  d o  B iałorusi.

D ostrzega lny  je s t p o s tę p , jeżeli 
chodzi o  przygotow anie  mięcfayrzą- 
dow ych u m ó w  w  sp raw ie k o m u n i­
kacji ko lejow ej i m iędzynarodow ej 
sa m o c h o d o w e j ,  t r a n z y tu  p r z e z  
Litw ę.

L itw a stw orzy rów nież w aru n k i 
d o  o tw a rc ia  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
b ia ło ru sk ieg o  w  p o rc ie 'K ła jp ed y . 
D e le g ac ja  B ia ło ru si zao fe ro w a ła  
swe inw estycje w  ro zbudow ie  teg o  
p o r tu ,  i n t e r e s u j ą  ic h  b o w ie m  
m ożliwości wyjścia p rzez  L itw ę d o  
M o rz a  B a łty ck ieg o . P la n u je  s ię  
r ó w n ie ż  w y m ia n ę  p r z e d s t a w i ­
cielstw  handlow ych.

W  czasie spo t kania  p o ro zu m ia ­
n o  się co  d o  zad łużen ia  B iałorusi 
w o b ec  Litw y —  o k o ło  10 m in  d o - 
la ró w U S A  za dostaw y energ ii e le k ­
trycznej.

Znicze pam ięci i pojednania
Jest coś, co wyrasta ponad nasze 

codzienne wielkie i m ałe namiętności, 
dążenia, ambicje i spory. Jest coś, co 
każe nam na chwilę zatrzymać się w 
tym kołowrocie zdarzeń, którym j e s t . 
życie, by zadać sobie pytanie: dokąd 
idziemy, co jest u  kresu naszej drogi?./ 
Jest coś, co przynajmniej na chwilę, 
pozwala nam zapomnieć o  wzajemnych 
niechęciach, pretensjach i żalach, bo 
£zymże one są wobec żalu utraty na- 
jszych bliskich, wobec wspomnień o 
jLych, którzy tworzyli naszą historię.
■ Dzień pamięci o  zmarłych dokonał 
tego, czego nie potrafiliśmy osiągnąć 
drogą pertraktacji czy też wzajemnych 
oskarżeń i usprawiedliwień. Połączył nas 
—  Polaków pozostających wiernymi tej 
ziemi, w której spoczywają prochy na­
szych ojców, dziadów, pradziadów. W 
tym dniu zapomnieliśmy, że należymy do 
różnych (nie zawsze zaprzyjaźnionych) 
polskich organizacji społecznych.' By­
liśmy po prostu sobą, przedstawicielami 
narodu, który szacunek dla  swoich 
zmarłych i dla swojej historii od wieków 
przekładał ponad wszystko.

1 listopada z inicjatywy rady p re­
zesów wszystkich polskich orgnizacji 
na L itw ie  przy płycie-m auzoleum  
M arszałka Piłsudskiego na R ossie  
zgromadził się tłum ludzi, by złożyć 
hołd pamięci tym, którzy odeszli, lecz 
żyją w sercach potomnych.

W artę honorową przy płycie, pod 
którą spoczywa Matka i Serca Syna, 
pełnili weterani AK i harcerze. Wśród 
składających kwiaty i wieńce nie zab­
rakło przedstawicieli żadnej polskiej 
organizacji, w uroczystości tej wzięli 
też udział przedstawiciele Ambasady i 
Konsulatu Generalnego R P w Wilnie, 
nie zabrakło wśród zebranych na R os­
sie i naszych posłów na Sejm.

W raz z chórem z  Rudominy pod 
kierownictwem Jana Drutela zebrani 
na cm en tarzu  odśpiew ali zarów no 
pieśni religijne jak  i t e — patriotyczne, 
które z ogromnym pietyzmem przeka­
zywano u nas z pokolenia na pokolenie, 
z ust do ust. Połączyliśmy się też we 
w spó lne j m o d litw ie  za zm arłych . 
„Anioł Pański...*4 spłynął z setek wzru­
szonych ust i o tulił swoimi skrzydłami 
wszystkich spoczywających na tym 
cmentarzu.

Dziękujemy panu Pawłowi Bum- 
bulowi, który recytacją swoich wierszy 
pogłębił nastrój skupienia i nakłonił do 
głębokich refleksji. Dziękujemy niest­
ru d z o n e m u  ks . D a r iu sz o w i 
Stańczykowi za tak emocjonalne zaga­
jenie tej żałobnej uroczystości.

W  tym samym mniej więcej czasie, 
na nowej Rossie zgromadzili się przed­
stawiciele społeczeństwa litewskiego, 
by modlitwą złożyć hołd swoim boha­
terom poległym w 1919 roku w obronie 
Wilna.

Int. wł.

1 l is to p a d a  ju ż  po  raz drugi 
zapłonęły znicze pojednania na gro­
bach ofiar II wojny światowej: w Glin- 
ciszkach, gdzie spoczywa 39 Polaków 
zamordowanych przez policję litewską 
i w Dubinkach (zajęcie u  dołu), w 
których w odwet za tę  pierwszą zbrod­
nię oddział AK rozstrzelał 27 Lit­
winów. W  uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele Ambasady i Konsulatu 
RP wraz z przedstawicielami rządu i 
Sejmu RL. Wśród zebranych byli także 
weterani Armii Krajowej, dla których 
Dubinki są nie mniejszą tragedią niż 
Glinciszki. Jak  podkreślił w swoim 
przemówieniu ambasador RP Jan Wi- 
dacki, Dubniki są jedynym przypad­
kiem mordowania osób cywilnych w 
dziejach AK, przypadkiem sprowoko­
wanym przez tragedię w Glinciszkach. 
Z b ro d n ia  t a  z o s ta ła  p o tęp io n a  
zarówno przez samą Armię Krajową 
jak  i społeczeństwo polskie.

Przedstawiciele Ambasady i Kon­
sulatu RP złożyli także kwiaty i zapalili 
znicze w Ponarach, gdzie w latach II 
wojny światowej hitlerowcy zamordo­
wali ponad 100 tys. ludzi — głównie 
Żydów i Polaków. Odwiedzili także 
cmentarz Bernardyński i Antokolski, 
gdzie oddali hołd spoczywającym taro 
Polakom, między innymi żołnierzom- 
obrońcom Wilna.

Fot. &  Kondratowicz,
J. Lewicki 

i W. Golewicz (ELTA)
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Z Polski
Pamięć o tych, co odeszli 

1 listopada zapłonęły niezliczonymi światłami polskie cmentarze 
—  rodzinne groby i bezimienne mogiły z prostymi brzozowymi 
krzyżami, panteony narodowej chwały, walki i cierpienia oraz symbo­
liczne miejsca pamięci o  tych, którzy umarli bez mogił i pogrzebów—  
w obozach zagłady i kaźni. *

Ognie pamięci zapalono w podziemiach Katedry na Wawelu w 
Krakowie, gdzie spoczywają królowie polscy oraz niektórzy z najwy­
bitniejszych Polaków, n u n . Tadeusz Kościuszko, Józef Piłsudski, 
Władysław Sikorski, Juliusz Słowacki i Adam Mickiewicz.

W Oświęcimiu na „największym cmentarzu świata” —  terenie 
byłego niemieckiego obozu zagłady Auschwitz-Birkenau zapłonęło 
tysiące świec w hołdzie dla 1,5 min zamordowanych tam ludzi. W 
Lublinie pamiętano o ponad 300 tys. ofiar niemieckiego obozu 
zagłady na Majdanku.

Na wielu symbolicznych mogiłach katyńskim w całym kraju ucz­
czono pamięć ofiar zbrodni stalinowskich. Znicze zapłonęły na gro­
bach pomordowanych przez NKWD i UB.

Pamiętano o  ofiarach grudnia 1970 r. w Gdańsku i Szczecinie, a 
także o  robotnikach poległych w czerwcu 1956 r. w Poznaniu. Ich 
groby pokryły wiązanki kwiatów; przed pomnikami zapłonęły znicze.

wicie osób, mających groby swych bliskich za wschodnią, zachod­
nią i południową granicą skorzystało z udogodnień wprowadzonych 
na ten dzień przez służby graniczne— okresowych przepustek, upro­
szczonych odpraw i dodatkowych przejść.

Na wielu cmentarzach kwestowano, zbierając pieniądze na kon­
serwacje zabytkowych nekropolii w kraju i za granicą.

Arcybiskup J. Kowalczyk odprawił Mszę św. 
za rodziców Ojca Świętego 

Nuncjusz apostolski w Polsce, abp Józef Kowalczyk, w uroczystość 
Wszystkich Świętych, a zarazem patronalne święto kościoła Wszyst­
kich Świętych w Warszawie, przewodniczył uroczystej mszy św., od­
prawionej w intencji sp. rodziców Ojca świętego Jana Pawła II. W  
Dzień Zaduszny (2 listopada), abp Kowalczyk uda się do Krakowa, by 
pomodlić się w imieniu całej wspólnoty parafialnej przy grobie ro ­
dziców Papieża.

Nuncjusz prosił też, aby do tej wspólnej modlitwy włączyć wszyst­
kich tych, którzy stanowili i stanowią te parafie, tych, którzy mieszkali 
na terenie getta —  „naszych braci ze wspólnoty żydowskiej”, jak 
również „wszystkich naszych braci i sióstr z Powstania Warszawskie­
go”, oraz tych wszystkich, któtycb dosięgnęła niewidzialna śmierć 
kiedykolwiek,..

w  homilii, abp Kowalczyk podkreślił, że w dniu Wszystkich Świę­
tych wierni świętują także tajemnice „świętych obcowania”. Dodał, że 
,nie łączy ich już z  nami wiara i nadzieja, gdyż te  rzeczy dla nich są 

rzeczywistością. Łączy ich natomiast z nami miłość, która nigdy nie 
ustaje —  miłość rozumiana jako umiłowanie jednego Ojca, ich i 
naszego —  jednego Odkupiciela i jednego Ducha. Jest to  miłość 
rozumiana jako „nowe przykazanie , które czyni ich solidarnymi z 
nami i każe im troszczyć się duchowo o  nas”.
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Wezwanie do udzielenia pomocy azerekim uchodźcom

Władze Iranu wezwały we wto­
rek społeczność międzynarodową do 
pilnego udzielenia pomocy tysiącom 
azerskich uchodźców —  'p o d a ła  
agencja AFP. Tysiące osób, które 
uciekły przed ormiańskimi bombar­
dowaniami, przebywają bez dachu 
nad głową w południowym Azer­
bejdżanie, a  wkrótce spodziewane są 
tam mrozy.

D yrektor generalny dep a rta ­
m entu ds. uchodźców w irańskim 
ministerstwie -spraw wewnętrznych 
A hm ad Hoseinl uważa za rzecz pri­
orytetową zapewnienie schronienia 
uchodźcom w czasie zbliżającej się

zimy. Hoseini odwiedził ostatnio w 
towarzystwie przedstawicieli M ię­
d z y n a ro d o w e g o  C z e rw o n e g o  
Krzyża jeden z czterech obozów dla 
uchodźców, k tóre Iran zorganizo­
w ał na prośbę władz w Baku na 
terytoriumf*Azerbejdżanu. Sytuacja 
w nich jest bardzo trudna. Około 20 
tysięcy uchodźców azerskich jest 
już  w samym Iranie.

Ormiańskie siły G órnego Kara- 
bachu  zajęły ju ż  znaczną część 
po łudn io w o -zach o d n ieg o  A zer­
be jdżanu . Jed n o stk i orm iańskie 
kontro lu ją  także odcinki dotych­
czasowej granicy azersko-irańskiej.

HAITI
Waszyngton odrzuca Ideę nowych wyborów na Haiti

Stany Zjednoczone odrzuciły w 
poniedziałek wezwanie do  przepro­
w ad zen ia  now ych w yborów  na 
Haiti w  celu położenia kresu kryzy­
sowi politycznemu w tym państwie, 
ale wskazały, że przebywający na 
wygnaniu prezydent Jean-Bertrand 
Aristide mógłby rozszerzyć skład 
swego rządu, by zapewnić m u wię­
ksze poparcie polityczne.

Chociaż funkcjonariusze am e­
rykańscy deklarują publicznie, że 
totalna blokada Haiti wchodzi w ra ­

ch u b ę , jeś li dow ódcy wojskowi 
odmówią przekazania władzy Aris- 
tide’owi, prywatnie w yrażają oni 
obawy, że posunięcie takie może 
s p o w o d o w a ć  n o w y  e x o d u s  
uchodźców d o  Stanów Zjednoczo­
nych.

G rupa małych partii politycz 
nych Haiti wezwała w niedzielę do 
przeprowadzenia nowych wyborów 
prezydenckich i utworzenia rządu 
przejściowego.

Pamięci Zmarłych
Dzień Zaduszny na 

Białorusi
Na Białorusi dniem świątecznym 

jest wtorek — Dzień Zaduszny, no­
szący tam nazwę „Dziadów”, wiele 
tegorocznych uroczystości, przygoto­
wanych głównie! przez organizacje 
społeczne, upamiętni ofiary stalinow­
skich represji. Największą zaplano­
wano w Kuropatach pod Mińskiem. 
W niektórych miejscowościach, min. 
w Brześciu i Grodnie, przewidziano 
odsłonięcie pamiątkowych tablic. W 
samej stoficy, przed dawną siedzibą 
NKW D, — z inicjatywy m. in. 
Białoruskiego Frontu Narodowego 
— ma stanąć „Kaplica Pamięci”.

Poniedziałek jest na Białorusi 
dniem wolnym od pracy, ale formal­
inę nie jest m ętem . Świętują go jed­
nak katolicy, uczestnicząc w na­
bożeństwach i odwiedzając groby 
bliskich. W zachodn ie j części 
Białorusi prawie w każdej większej 
miejscowości jest katolicki cmentarz. 
Jak co roku, o  mogiłach rodaków na 
Białorusi pamiętają miejscowi Pola­
cy. Znicze płoną na Starym Cmen­
tarzu w Grodnie, gdzie spoczywa m. 
in. Eliza Orzeszkowa, na odnalezio- 

.nych grobach powstańców stycznio­
wych, uczestników wojny 1920 r., 
wojny 39 r. i AK-owoów poległych w 
walkach z hitlerowcami albo siłami 
sowieckimi. O  mogiłach pamiętają 
zawsze członkowie Związku P o­
laków na Białorusi, polskie organi­
zacje kombatanckie, albo po prostu 
miejscowi Polacy. Tak, jak w Naro- 
czy, gdzie tradycyjnie zapłonęły 
świeczki na polskim Grobie Niezna­
nego Żołnierza, usypanym po I woj­
nie Matowej.

Obchody Święta Zmarłych 
we Lwowie 

W dniu Wszystkich Świętych 
biskup połowy WP ksiądz— gene­
rał Sławoj Leszek Głodź odprawił

W  w ygłoszonej hom ilii bp  
Głodź powiedział m.m., że przybył 
na ten  cm entarz nie po to , aby 
„w skrzeszać ksz ta łty  d aw nego  
sporu daszych narodów , ale aby 
oddać  spraw iedliw ość i wyrazić 
cześć tym, którzy wtedy oddali życie 
„za Ojczyznę”oraz aby „modlić się 
za zwycięzców i zwyciężonych”. Z a ­
apelował do Polaków i Ukraińców, 
aby „wyciągnęli do  siebie dłonie” 
oraz  „ocalili dawną przeszłość... 
spoglądając w s tronę dni, k tóre  
przyjść m ają”.

Bp G łodź przestrzegł przed  
bratobójczymi walkami i zwrócił 
się z apelem  do  polityków, aby nie 
wywoływali konfliktów między są­
siadami.

W ieńce na Cm entarzu Orląt 
złożył min. Janusz Odziemkowski, 
k ierow nik U rzęd u  ds. K om ba­
tantów, oraz przedstawiciele pols­
kiego attachatu wojskowego w Ki­
jow ie  i k o n su la tu  w e Lwowie. 
W arty honorowe zaciągnęli harce­
rze lwowskiej „Czarnej Jedynki”.

Polacy zamieszkali na Ukrainie 
złożyli kwiaty i zapalili znicze na 
polskich grobach na Cm entarzu 
Łyczakowskim.

Znicze od prezydenta na 
mogiłach katyńskich

Polowa Msza święta pamięci 
polskich oficerów i żołnierzy za­
m ordow anych p rzez  N K W D  w 
1940 r. została odprawiona w po­
niedziałek w lesic katyńskim pod 
Sm oleńskiem . M szę celebrow ał 
p rzy b y ły  z  P o lsk i ks. p r a ła t  
Zdzisław Peszkowski —  kapelan 
Federacji Rodzin Katyńskich.

I Na grobach polskich oficerów i
żołnierzy zapłonęły w poniedziałek 
znicze od prezydenta Rzeczpospo­
litej, Prymasa Polski, Rodzin fca-

M szę św. na cm en tarzu  O rląt 
-  r poległych 

w walkach z Ukraińcami w 1918
Lwowskich — Polaków i

tyńskich oraz przedstawicieli A m ł 
b a s a d y  R P  w M o sk w ie . W  
uroczystej mszy świętej uczestni­
czyli m.in. przedstawiciele Rodzin 
Katyńskich i Konsulatu Generalne­
go w Moskwie. Kwiaty na grotach 
polskich oficerów złożyli tez przed­

stawiciele lokalnych władz z  wice- 
g u b e rn a to rem  obw odu sm oleń­
skiego Anatolijem Nowikowem na 
czele.

W  u r o c z y s to ś c ia c h  w z ię li 
również udział byli przedstawiciele 
rosyjskiej prokuratury wojskowej, 
prowadzący w  swoim czasie śledzt- 
wo w sprawie katyńskiej —  płk. S te­
fan Rodziewicz oraz płk Aleksan­
d e r Trietieckij.

Ks. Peszkowski modlił się też w 
poniedziałek na grobach Rosjan, 
rozstrzelanych w lesie katyńskim w 
latach 30. Ich zbiorowe mogiły są­
siadują z  grobami Polaków.

W y s tę p u ją c  w  n ie d z ie lę  w 
rozgłośni „Echo Moskwy” m etro­
polita Smoleński i Kaliningradzki 
Cyryl powiedział m. in.: „Katyń jest 
wspólnym bólem  ob u  narodów , 
G olgotą Rosjan i Polaków. Las ka­
ty ń sk i  p o w in ie n  być  n aszy m  
wspólnym m iejscem pamięci, prze­
baczenia i pojednania”.

Merostwo Paryża likwiduje 
opuszczone groby

Tradycja Wszystkich Świętych, 
wyrażająca się dbałością o  groby 
zmarłych członków rodziny —  czy­
szczeniem ich, zdobieniem kwiata­
mi —  pom aga paryskim władzom 
miejskim w  ustaleniu, które ze s ta ­
rych, w większości XIX-wiecznych 
(1 wcześniejszych) grobów są opu­
szczone, czy to  z powodu braku 
zainteresowania rodziny miejscem 
o sta tn iego  spoczynku odległych 
przodków, czy też z  braku tej rodzi­
ny. N ieobecność kwiatów na mogi­
le w  okresie Wszystkich Świętych 
przez kolejnych 4-5 lat jest dla służb 
cmentarnych sygnałem, że stała się 
o na  „bezpańska”. Sprawdza się 
wówczas, kiedy w grobie dokonany 
byt ostatni pochówek.

Jeśli wszystkie zgromadzone in­
form acje wskazują na całkowite 
opuszczenie grobu —  na cm enta­
rzu 1 w morestwach poszczególnych 
dzielnic Paryża wywieszane są in­
formacje o  zamiarze przejęcia go 
p rz e z  m ia s to .  O d  m o m e n tu  
ogłoszenia tej informacji do reali­

zacji zam ierzeń  w ładze czeka ją  
jeszcze ok. 4  lat. Na ok. 500 przy­
padków  grobów  typowanych co 
roku d o  opróżnienia na najstar­
szym i największym cm entarzu pa­
ryskim —  Pere Lachaisc —  p re ­
tensje własności d o  grobu zgłasza 
nie więcej niż 20 rodzin. Odzyskane 
w  te n  s p o s ó b  m ie js c a  s ą  
dzierżaw ione nowym nabywcom 
Jeśli w  likwidowanym grobie znaj­
d u ją  się szczątki je g o  zm arłego  
dawno właściciela, są one przeno­
szone do wspólnego ossuanum  lub 
spopielane i umieszczane w kolum 
bartum .

N a paryskich cmentarzach — 
przede wszystkim Pere Lachaisc. 
ale również M ontm artre i M ont­
parnasse —  tak duża liczba opusz­
czonych o d  lat i z ru jnow anych 
grobów jest wynikiem stosowanej 
powszechnie w X IX  w. i wcześniej 
tra d y c ji sp rz e d a ż y  g ro b ó w  na 
własność wieczystą. D o okresu po 
II wojnie światowej obowiązujące 

. przepisy uniemożliwiały likwidację 
naw et n a jb ard z ie j zniszczonych 
grobowców. D opiero odpowiednia 
zmiana ustawodawstwa za  rządu 
gen. D e G aulle'a, bezpośrednio w 
la ta c h  p o w o je n n y c h , u ła tw iła  
władzom miejskim działanie w tej 
dziedzinie.

Przyczyną, d la  k tó re j swych 
p ra w  n ie  z g ła s z a ją  ro d z in y  
zmarłych, spoczywających na histo­
rycznych cm entarzach paryskich w 
starych grobowcach, często kwalifi­
kowanych jako  zabytki architektury 
sakralnej, są kaszty renowacji tych 
o b ie k tó w . W  w y p a d k a c h  
szczególnie okazałych grobowców 
dalecy potomkowie zm arłego m u­
sieliby wyłożyć na odnowę i konser­
wację ok. 100.000 franków (cena 
dobrego  sam ochodu). Tylko na 
Pere Lachaise znajduje się ok. 8000 
grobów sklasyfikowanych jako  za­
bytki i wymagających konserwacji. 
Środki, jakimi dysponuje na te cele 
merostwo Paryża, pozwoliły ostat­
nio na restau rac ję ... 50 z  nieb.

Bezpańskie grobowce na sta­
rych cmentarzach władze miejskie 
Paryża dzierżawią nowym nabyw­
co m  —  c e n a  z a le ż n a  je s t  od  
położenia grobu i stanu pomnika 
nagrobnego, którego konserwacja 
należy do nowych właścicieli.

Jelcyn chce po wyborach 
zatrzymać obecny rząd
Prezydent Jelcyn stwierdził we 

wtorek, ze chciałby zachować obec­
ną reform atorską ekipę na Kremlu 
niezależnie od wyników rozpisanych 
na 12 grudnia wyborów do izby 
niższej nowego parlamentu. Ale za. 
ra z e m  u p rz e d z ił  m inistrów , z 
których wielu należy do ścierających 

I się ze sobą różnych partii w kampa-
nii wyborczej, aby na razie prze*, 
trzegali linii rządowej. Zwracając 
się do członków gabinetu Jelcyn po­
w iedział: „Każdy z  was w swej 
działalności musi się kierować pro. 
gram em  rządowym .

W  myśl systemu obowiązujące, 
go w Rosji rząd jest powoływany 
przez prezydenta, a  nie parlament, 
chociaż system ten de facto został 
złamany w  związku z t rwającą przez 
rok walką o  prymat między władzą 
ustawodawczą i wykonawczą, jjp?

B orys Jelcyn powiedział, że 
niek tórzy  z  m inistrów sprawiają 
wrażenie, jakby już „siedzieli na wa­
lizkach” i przygotowywali się do 
odejścia. Prezydent nie szczędził 
słów pochwały dla premiera Czer­
nomyrdina, który nie uczestniczy w 
kampanii wyborczej. „W najtrud­
niejszych chwilach czułem silne po­
parcie rządu i Wiktora Sticpanowi- 
cza Czernomyrdina. Napawa mnie 
troską to, że niektórzy już uważają, 
iż dni rządu są  policzone”.

„Bez względu na skład Zgroma­
dzenia Federalnego będę walczył o 
nasz rząd reform. Prezydent zawsze 
był i pozostanie po stronie rządu 
reform ”.

Francja proponuje Rosji 
udział w pakcie 

o bezpieczeństwie 
Prem ier Francji Edouard Balla- 

d u r zaproponował w poniedziałek 
Rosji przyłączenie się do przedsta­
wionego przez niego i popartego na 
szczycie w Brukseli w ostatni piątek 
paktu o  bezpieczeństwie europej­
skim i zaapelował do Moskwy o 
po ło żen ie  nacisku na demokra­
tyczne reformy.--

Spotkanie dowódców 
Floty Czarnomorskiej 
I Marynarki Wojennej 

Ukrainy 
S to s u n k i  w za jem n e  oraz 

współdziałanie marynarzy obu flot 
było tem atem  poumego spotkania 
dowódcy i-loty Czarnomorskiej, ad­
mirała Eduarda Baltina i dowódcy 
M arynarki W ojenny Ukrainy, *■ 
ccadmirała Wołodymira Bezkara- 
wajnego.

S p o tk a n ie  odbywało s ię  za 
zam kniętym i drzwiami i trwało 
ponad trzy godziny.

R o sja  i U kraina prowa&«7

Przez wiele miesięcy spór o  P°*®r 
loty Czarnomorskiej 1 jej baz, gHjj 

dujących się głównie na terytorn^ 
Ukrainy. Na początku wrze®* 
Massandrze prezydent Ukrainy ł* 
o n id  K raw czuk zdecydow ały  
przekazać Rosji ukraińską 
f lo ty  j a k o  r e k o m p e n s a tę ^  
niespłacone długi za dostawy W  
skiej ropy naftowej i gazu gefflsyj, 

Ukraina buduje gfegSfcjjfi 
która docelowo ma liczyć okojo 
okrętów. Wtejchwili u k ra ® S g | 
rynarka wojenna składa się z 
jednostek.

Uzbekistan I Kazach*l*n 
będą miały 

wspólną walutę 
Uzbekistan oświadcqf!j||

Irek, że będzie in te g ro w a łb y ^  
xxiarkę z  sąsiednim K a z a f f l* " . 
oba kraje będą miały wsppujł^c 

lutę —  powiedział rze<2^ I*iiicJ'
kiego ministerstwa spraw z*!1"
nych.
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'gjpOSKOP AKTUALNOŚCI
paukantas: na piedestale I wśród nas 

jomikaw Papile, gdzie został pochowany Simonas Dau- 
jego 200 rocznicę urodzin. Tu od ponad 60 lat 

o^coaukantasa dłuta Vlncasa Grybasa. Z okazji jubileuszu 
nasadzono dąbek.

w Papile odbył się jubileuszowy wieczór.

Wizyty prezydenta 
• » deklaracją Litwy i Rosji z 30 sierpnia br., przez dwust- 

Z9°jL(*/p|omatyczne uzgadnia się możliwość zorganizowa­
n i  k̂ ™rnczasie wizyty roboczej prezydenta Republiki Utew- 

'uKnauskasa do Moskwy i jego spotkania z Borysem
sWjgyiwni- ̂ boaa Aigirdasa Brazauskasa do Kazachstanu na zap- 

'^ t ! m /d e n ta  teg o  kraju Nursułtana Nazarbajewa odbędzierfflSSS* .   . H
* J K°r«sŹ0nie prezydenta Chińskiej Republiki Ludowej Jang 

® “SLacia państwowa Republiki Litewskiej, pod przewodnic- 
I deiey A._;_Ha6a RrA7fii iftkAop w riniarh fi-13 listnnada 7Brazauskasa, w dniach 8-13 listopada z 

"^^wTaudaśię do Chińskiej Republiki Ludowej, 
d i j ł t ”  -gś-ri-i:

Jak zdrówko, proszę państwa? 
danych Republikańskiego Centrum Higieny, w ciągu 

**"■3 6 miesięcy br. na Litwie 193 osoby cierpią na choroby 
jgif podaje oficjalna statystyką w porównaniu z ubiegłym 

ial0*!afl<)towano o 1& przypadków chorób zawodowych mniej. 
**®'"łua danych higienistów, zmienia się charakter zachorowań: 
•Zbteżacym wzrosła liczba ostrych chorób zawodowych i zataić 
MWfc ^  23 Proc- wszystkich przypadków (w ubiegłym roku 

iSwts stanowiły tylko 1 proc.). Najczęstsze są choroby wibra-
—i-, hiflian/m  yatr j  roku bieżącym zapadło na nie 53 proc., w ubiegłym — 69 

rroc. chorych.
W oieiwszym półroczu 1993 r. na choroby zawodowe najbardziej 

Jnian rolnicy — 37 proc., pracownicy przemysłu lekkiego — 25 
JJĵ rneiioratofzy — 13 proc., budowlani — 5 proc.

lekarze higieniści twierdzą że zanotowane na Litwie liczby 
^zawodowych nie zgadzają się ze stanem rzeczywistym. Jest 
tfiowiele więcej. , \

Akt wandalizmu w  Połądze  
jUdem wandalizmu’ przedstawiciele Fundacji Kultury Litwy naz- 

rito,2e w ubiegłym tygodniu w Połądze, w pamiątkowej zagrodzie 
tćsyka muzyki litewskiej Balysa Dvarionasa został wycięty sad za­
jadamy przez samego kompozytora Na kurorcie nadmorskim przy 
iBiutósw domu nr 6 przez kilka dziesięcioleci Balys Dvarionas 
neszkał I tworzył.

Premiera w Kowieńskim Teatrze Dramatycznym  
Otwarcie sezonu w piątek w miejskim Państwowym Teatrze Dra- 

iBt,anym rozpoczęło się od premiery. Była to trzyaktowa sztuka 
amê kańskiego dramaturga Thortona Wildera „O włos od śmierci". 

Wystawienie sztuki wspierała kowieńska filia Litewskiego Banku 
ttqjno Innowacyjnego. Reżyser spektaklu Gytis Padegimas, sce- 
nograf Siergiejus Bocuło, kompozytor Mećislovas Litvinskas, cho- 
®ograf Birutś Letukaite.

Znany na czterech kontynentach  
Oeszący się ogromną popularnością i zasłużoną sławą na czte- 

wrtontyiieniach i 30 państwach świata Państwowy Kwartet Wileń- 
»udał się z koncertami do RFN i Hiszpanii.

. Algirdasowie oglądają film za  darmo 
listopada na ekranach kin wyświetlana będzie komedia 

"Jedno«lniowy prezydent", w której obok aktorów 
'•“łuwnież prawdziwi politycy Białego Domu. Organizatorzy 
“JW'0 zapraszają litewskich mężów stanu. A 10 Alglrdasów, 
^*nników naszego prezydenta będzie mogło obejrzeć film za

Sąd nad zwyrodniałym mordercą  
%odi*Lkilku dni w ^dzie  Najwyższym Litwy toczy się sąd nad 
Îwtkń m rnor̂ ercą Gintautasem Butkusem. Oskarżony sądzo- 

*,cwnta°razczwartV Mordował ofiary, a potem ucinał im głowy, 
K S  rQZP°znane- Oskarżony do popełnionych zbrodni

^  Dar Szwecji dla wojska litewskiego  
L W w  umundurowania, 4 samochody strażackie, 7 
W ; *  ?z™ radiowych, 3000 rowerów, 13 samochodów opan- 

batalionowe punkty medyczne i wyposażenie, 40 ku- 
tyfcod2iS.il?! przyrządów do pomiarów radioaktywności — 
fe  minta szwedzkiego przyj# w sztabie brygady „Geleżinis 

ochrony kraju Unas Linkevićius.

}) f a s a d y  francuskiej dla kinomanów Litwy
w centrum kinowym w Wilnie odbyła się uroczysta 

filmów wybitnego francuskiego reżysera 
Jleti miastaî 'To święto filmowe, trwające cały miesiąc w najwię- 
I^aanS kraju — Wilnie, Kownie, Kłajpedzie, Szawlach, po-

Publlczności przedstawia się 7 filmów reżysera „nowej 
p-~{obrazuje różne etapy twórczości F. Truffauta: od pow- 

■wJjOj ™ 19ćrą 30 laty filmu reżysera „400 batów" (1959), do 
i r , .CW1!lich które zdobył około 10 „Cezarów”, mia-
IjfflffijSF!™ Pociąg metra" (1980). Kinomani ujrzą również filmy 
In^dtaf-L!88 ' „Skradzione pocałunki" (1968), 

jjigm(0n*ynent" (1971), „Mężczyzna, który kochał kobiety"

 — — —    1 11111JL' 111 ij-U-.i-liujliijuuiiiii
1 v  Hm »* doniesień agencji Informacyjnych, radia, prasy

X ^ * U s n y c h  przygotowała Łucja BRZOZOWSKA

BALTICINFO-93
W czoraj w Pałacu Wystaw „Li- 

tcxpo” została otw arta międzyna­
ro d o w a wystawa specjalistyczna 
„Baltic Info-93”. Jest to  ju ż  druga 
tego typu im preza w  Wilnie.

— Cieszy, iż z prawie 70 uczest­
ników wystawy 39 to  litewskie lub 
w spólne przedsiębiorstw a —  po­
wiedział w  toku otwarcia imprezy 
prezydent Litwy A lgirdas Brazaus- 
kas. —  T o  oznacza, iż w naszym 
kraju nie tylko kwitnie kom ercja, 
ale  odżywa również przem ysł i to  
te n  n a jb a rd z ie j n ow oczesny  —  
elektroniczny.

W  wystawie b io rą  udział tak 
znane firmy jak  „Sem ens”, „M oto­
r o l a ” , „ A lc a t e l ” , „ E r ic s s o n ” , 
„IB M ”. O bok  nich swą produkcję 
p rezen tu ją  wileńska „Sigma”, „V a- 
ricom ”, „Baltic A m adeus” i inne. 
W  z a sa d z ie  p ro d u k c ja  naszych 
firm , ja k  tw ierdzą specjaliści, nie 
ustępu je  po d  względem  jakości wy­
robom  zagranicznym.

„Baltic Info-93” —  to  nie tylko 
wystawa. W  zasadzie jest to  sympoz­
jum  naukowe, poświęcone proble­
m om  rozwoju informatyki i łączności 
w  krajach byłego Związku Sowiec­
kiego i E uropy Środkowej.

W  sali konferencyjnej Pałacu 
W ystaw odczyty m ają  wygłosić m i­
n iste r  łączności z  Polski A . Z ie ­
liński, B iało rusi— L G ritsuk , T u rk ­
m e n is ta n u  E  A . D ju m m y jcw , 
se k re ta r z  s ta n u  N ie m ie c  —  P. 
Laufs. O  tem atach  nowej e ty  te le ­
kom unikacyjnej referaty  wygłoszą 
d y rek to rzy  genejjljjnj te j b ranży  
Litwy, Estonii, Łotwy, Polski, N ie­
m iec , N orw egii, p rzedstaw iciele

n a jb a rd z ie j z n an y ch  na św iecie 
firm.

Im preza potrw a d o  S listopada 
włącznie.

Z. WIRPSZA

NA Z D JĘ C IU : n a  wystawie 
-B altic  Info-93”.

Fot. W. Żam osiekow

Reforma podziału administracyjno-terytorialnego:
WILNO (ELTA). Święciany naj­

pewniej będą musiały zrezygnować z 
pretensji do centrum przyszłego powia­
tu. W istocie Wiłkomierz (Ukmerge) 
również nie ma nadziei, by nim zostać. 
Głosy tych dwóch miast brzmiały za­
pewne najdonioślej w  prowadzonej 
prawie dwa lata dyskusji w sprawie re­
formy administracyjno-terytorialnej 
republiki. I chociaż dyskusja jeszcze się 
nie zakończyła, jednak schemat refor­
my jest już prawie wyraźny.

W projekcie grupy roboczej, którą 
k ie ru je  r e k to r  U n iw e rsy te tu  
Kłajpedzkiego profesor Stasys Vaite- 
kunas, wśród ośrodków powiatowych 
nie ma ni Wiłkomierza, ani Święcian. Ą 
oto dziesięć proponowanych powiatów:

10 ośrodków powiatowych i 48 gmin?
po w ia t w ileń sk i, do  k tó reg o  

miałyby wejść obecne rejony wileński, 
so le c z n ic k i, t ro c k i ,  szyrw incki, 
wiłkomierski i święciański.

Powiat kowieński, zrzeszający rejo­
ny kowieński, janowski, kiejdański, ro- 
sieński, koszedarski i preński.

P o w ia t k ła jp ed zk i j— rejo n y  
kłajpedzki, skuodaski, kretyngski i. 
szyłucki oraz Neringa.

Powiat szawelski— rejony szawełs- 
ki, okmiański, ja niski, pokrojski, radwi - 
liski i kelmeski.

Powiat poniewieski — rejony po- 
niewieski, poswolski, birżański, kupiski 
i rakiski.

Powiat mariampolski — rejony 
mariampolski, wyłkowyski i sza kęski.

Powiat olicki — rejony olicki, 
łoździejski i  orański.

Powiat telszeski — rejony telszes- 
ki. plungeski i możejśkL

Powiat taurożański — rejony tau- 
rożański, szyłalski i jurborski.

Powiat uciański— rejony uciański, 
oniksztyński, molecki. jezioroski i igna- 
liński.

Profesor podkreślił, że wszystko to 
są dopiero projekty. Można jeszcze czy­
nić poprawki, chociaż niezbyt duże. 
Projekt będfeie jeszcze rozpatrywany w 
Urzędzie Prezydenta, Sejmie, rządzie.

Dziękujęmy za dar serca 
jakim jest każda wpłata na prenumeratę 

„Kuriera Wileńskiego”
D rodzy P rzyjaciele!

Jestem  obecnie, zresztą ja k  prawie wszyscy emeryci, w 
okropne/ sytuacji. Koniec z  końcem się nie schodzi, a naszej 
skromnej emerytury na wszystkie najniezbędniejsze potrzeby 
nie wystarcza. Cieszyć się jedynie mogę, ze zdrowie m i dopi­
suje, chociaż miałem niełatwą operację. Jestem inwalidą I I
grupy- „  —M E S S  •

Dzień, kiedy znalazłem w skrzynce pocztowej „Kurier 
W ileński ”, stał się dniem ogromnej radości. Zapłakałem, ja k  
małe dziecko.

Nie wiem, ale brak m i stów i  nie wiem, w ja k i sposób 
należycie podziękować. Bóg wam zapłać, kochani zfl wszystko 
coście m i uczynili. Przyroda takie jakby się cieszyła ze mną. 
Słoneczko jasno świeciło i  stało się ciepło, jakby to był maj.

Bóg zapłać Wam, kochani za tak ogromnej wagi dar. 
Prawdziwego przyjaciela jedynie się poznaje wtedy, kiedy jest 
ile . Prawdziwy przyjaciel nigdy nie zapomina i rue zostawia 
samego w biedzie.

Bóg Wam zapłać zfl nasz kochany „Kurier W ileński” i 
polecam się pamięci.

Wasz wierny i oddany przyjaciel
Mieczysław SARNACKI

Dzisiejsze czasy są ciężką próbą dla nas wszystkich, w 
pierwszej kolejności dla tych najbiedniejszych, dla których 
nawet codzienna gazeta stała się „przedmiotem luksusu".

Redakcja „Kuriera Wileńskiego” zwróciła się z apelem 
do ludzi pragnących pomóc tym w biedzie.

Powyższy list, jak i wiele innych, które otrzymała re­
dakcja oraz telefony z wyrazami wdzięczności od naszych 
Czytelników są adresowane do wszystkich tych, którzy 
odezwali się na nasz apel i pośpieszyli z pomocą niemajęt- 
nym ludziom, inwalidom samotnym, emerytom. W imieniu 
wszystkich tych, którzy będą otrzymywali „Kurier Wi­
leński” w IV kwartale br. pragniemy podziękować:

Przede wszystkim Panu Władysławowi Millerowi z 
Warszawy za ofiarowane 30 dolarów amerykańskich na 
fundusz „Kuriera Wileńskiego”.

Pan Władysław od wielu lat jest przyjacielem „Kuriera 
i  Wileńskiego” i jego Czytelników. Jego bezinteresowność

godna jest podziwu — niemało własnych pieniędzy (ze 
skromnej emerytury) przeznacza na pomoc Polakom wi 
leńskim— i zawsze ma wyczucie, gdzie pomoc jest najbar­
dziej potrzebna. Pan Władysław zaangażował również 
wielu swoich znajomych, zresztą nie wilnian, którzy już 
nieraz za jego pośrednictwem pomagali dziennikarzom, 
czytelnikom „Kuriera Wileńskiego”, szkole w Justynisz 
kach, zespołom szkolnym, zwrócił się z apelem w prasie 
polskiej o  prenumeratę polskich pism wychodzących na 
Litwie ('Białorusi.-Człowiek ten nie tylko słowem, ale 
również czynem i to bardzo skuleczniepomaga nam wszyst 
kim. W imieniu Czytelników i zespołu redakcjidziękDjemy 
panu Władysławowiw za wsparcie i szczere uczucia.

Dziękujemy też państwa B. i W. Gadomskim za 30 
litów przesłanych w liście podczas pobytu w Druskienni 
kach.

Pani Danucie Pieszko za dar 5 dolarów.
Panu Gerardowi Miktilewiczowi, który zaprenumero- 

wał „Kurier Wileński” na kwartał dla dwóch osób.
W imieniu żołnierzy Września dziękujemy attache woj­

skowemu RP Andrzejowi FirewiczowŁ
Dziękujemy pani Marii Zdaniukiewicz, nauczycielce 

55 szkoły średniej, pani Annie Wasilewskiej oraz panuj 
Stanisławowi W. Metey, którzy przekazali należne im ho­
norarium na fundusz prenumeraty.

Panu Janowi Sarzyńskiemu, zam. Grenoble, Francja 
za przekazanie 25 dolarów oraz panu Januszowi Grab łeb­
skiemu z Warszawy — za 5 dolarów (obaj przekazali pie- j 
niądze przez W. Millera).

Dziękujemy Państwu za pomoc i współczucie. Jedno­
cześnie przypominamy naszym Czytelnikom, że prenume­
rata „Kuriera Wileńskiego” na grudzień jeszcze trwa, a 
ludzi czekających na gazetę są setki. I być mole właśnie 
Twoja ofiara. Drogi Czytelniku, pomoże komuś w 
kłopocie. Wpłaty na fundusz prenumeraty są przyjmowa­
ne bezpośrednio w redakcji „Kuriera”, al. Laisv£s 60.11 
piętro, pokój 1114, lub na konto: LaikraŚ£io „Kurier 
Wileński” prenum eratos fondas (LTB Sas kalla Nr 
164213 150003 LB Vilniaus skyriuje NR 8517 K,odas 
260101601. J
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Strajkować  
czy też nie?

Prezes spółki „Karaciszki” W. 
Dapkiewicz nie drzemie w fotelu. Na 
pytanie, czy członkowie spółki zamie­
rzają wziąć udział w strajku farmerów, 
powiedział, że nie obejdzie się bez po­
ważnej rozmowy z rządem. Ludzie pa­
miętają słowa wypowiedziane dys­
kusji dwóch . kandydatów na 
prezydenta: „Dwa lata Litwa żyła 
wyłącznie kosztem wsi...” Od tego 
czasu rachunek ten jeszcze się zwięk­
szył, a stan wsi jest beznadziejnie kry-. 
tyczny. Jeżeli wówczas jeszcze przeciw­
stawiano obstającym przy formach 
pracy spółdzielczej, „wolnym farme­
rom”, to dziś ubóstwo ich zrównało. 
Ludzie, zrozumieli, że wszyscy są 
chłopami, których życie i praca na 
ziemi ma stanowić fundament. Ale-ta 
podstawa jest rujnowana. Nie mają po­
mocy, ani poparcia. Plony, owoce ich 
pracy, jak się okazuje, nikomu nie są 
potrzebne i są za bezcen.

— Stosunki rynkowe?.. Bajki. 
„Odgórny kij” nadal pozostał— z iry­
tacją mówi prezes. — Weźmy cho­
ciażby uchwalę z 28 sierpnia br. twier­
dzącą, że spółka nie ma prawa 
wydatkować w gotówce więcej niż 500 
litów dziennie. I groźba wysokich kar za 
jej nieprzestrzeganie. Czy „armia” u- 
rzędników, którzy pilnują, w jaki 
sposób zużywamy własne pieniądze, to 
ma być rynek?

Oto mieliśmy przypadek: zepsuł 
się pług. W Kownie zaproponowano 
nam pług za 1000 litów, wliczając akcy­
zę. Ale wracając do domu, by zapłacić 
rachunek, po drodze zajrzeliśmy na 
bazar w Wilnie i kupiliśmy taki sam 
pług za 520 litów. „Oficjalnie” lemiesz 
w Kownie kosztuje 5 i pół lita, nato­
miast na bazarze—3,5. W magazynach 
państwowych nie ma części zapaso­
wych, za to bazar jest nimi zawalony. 
Wiem co robi rząd. Pozbawia nas 
gotówki i podwójnie zdziera za rozli­
czenia bezgotówkowe.

— Ale jeżeli na tym samym baza­
rze sprzedaliście własną produkcję...

— Na przykład, mięso? Ale naj-‘ 
pierw musimy zawieźć je do ośrodka 
rejonowego, aby lekarz weterynarii 
zbadał i uznał za zdatne do sprzedaży.
Jak gdybyśmy nie mieli własnego wete­
rynarza. Daliby mu pieczęć i niech po­
nosi odpowiedzialność za jakość. Ale 
nawet, gdy inspekcja rejonowa wystawi 
papiery, tó administracja rynku nie 
przyjmuje. Bo jest kolejka i stoły nie są 
przystosowane — trzeba wieźć z po­
wrotem. A my, co możemy poradzić?
Są lodówki? Linie przetwórcze? Hur­
tem więc oddajemy wszystko w kombi­
nacie, po lide za kilogram. W sklepie 
zaś za Ut kupi się tylko bochenek chle-. 
ba. Wypieczonego z naszego żyta. Aza 
żyto płaci się nam 20 centów za kilog­
ram... Nie oddasz za bezcen, to wieź 
dokąd chcesz: opłaty na granicy znie­
siono. Ale dokąd, poradźcie? Przecież 
nie wędrować na wszystkie cztery stro­
ny świata z zawiązanymi oczyma? Nies­
tety, monopol jak był, tak i pozostał. 
Nawet się wzmocnił. Być może, że 
przedtem mniej to odczuwaliśmy, bo 
stanowiliśmy jakby jego cząstkę. I ten 
monopol „socjalistyczny” podrzucał

jakieś grosze, abyśmy do reszty nie 
splaj towali. A teraz jesteśmy zaciśnięci 
niczym w kleszczach, robią z nami co 
chcą. Pracujemy cierpliwe. Widzicie, 
wszyscy są na wykopkach. Czy będzie 
pożytek z tego plonu? Ależ, samo 
zmartwienie!

Udałem się też do gospodarza jn 
dywidualnego W. Fedorowicza. Posia 
da 22 ha ziemi, w tym 15 — ornej.

— Jak wyglądają wyniki roku?
" — Będą dobre, jeżeli żyto przero­

bić na bimber— zażartował. Może tak 
zażądać, żeby jak w Szkocji, zezwolono 
na produkowanie własnej marki whis­
ky?.. Ale przystąpiliśmy do rzeczy. O 
zebraniu rolników, które ma decydo­
wać, czy brać udział w strajku, Fedoro­
wicz nic nie wiedział. Dziś nawet dzieci 
nie posłał do szkoły, tyle roboty w gos­
podarstwie. A że trzeba jakoś rządowi 
powiedzieć prawdę o stanie rzeczy na 
wsi — zgadza się całkowicie.

— Gospodaruję drugi rok i zaled­
wie wiążę koniec z końcem. Widzi pan 
tę beczkę? Kupiłem ją przed rokiem za 
półtorej tony ziarna. Odtąd niby pod­
noszono ceny za zboże, ale na wyroby 
przemysłowe jeszcze więcej. Ostatnio 
w idziałem  w Trokach  w ialnię. 
Głupstwo: blaszane pudło z sitami, bez 
silnika —• 1200 litów! A więc 5-6 ton 
zboża! Nie sposób tego pojąć. Dobrze, 
że sąsiad  ma- s ta rą  h arfę , więc 
posługujemy się nią po kolei. Będzie 
czas, to sam zrobię taką z wszelkiego 
żelastwa. Konstrukcja prosta. Nie ro­
zumiem jednego: przecież państwo po­
winno być zainteresowane, aby ludzie 
nie obsiewali pól zachwaszczonym 
ziarnem. Pomagać, a nie obdzierać z 
ostatniego grosza.

Nasiona pszenicy — złocistej, ka­
nadyjskiej, też wziął od sąsiada. Ma też 
własną, ale gorszą: zebrał późno. Za­
chorował bowiem fermer, który ma 
kombajn. Powiadam: daj kombajn, 
mam fachowca, sprzątnie i tobie, i dla 
mnie. Ale wolał zaczekać, nim wyzdro­
wieje.

— A właściciel pszenicy?
— Zorientował się wcześniej i 

zwiódł się do spółki. Dali kombajn. 
Teraz już nie patrzą na nas jak na tych, 
któny chcą Ubogacić się na wspólnej 
biedzie. Pomagają. My im również. 
Gdy jadę coś kupić sobie, to i dla spółki 
coś zawsze załatyię.

Potrzeby u wszystkich są jednako­
we. Ale koszt orki jednego hektara wy­
nosi 100 litów, a cena tony zboża— 200 
litów. Warto zastanowić się: czy w 
ogóle warto orać i siać: przecież nawo­
zy, dogląd, sprzęt, przewóz i masz stra­
ty... Uratuje tylko nadzwyczaj dobiy 
urodzaj, ale by go uzyskać, trzeba wiele 
włożyć. A pieniędzy nie mamy. Po­
trzebne są subsydia. 1 oto cała rozmo­
wa.

Dalszy ciąg rozmowy odbył się I 
ostatnio w Trokach, dokąd zjechali się I 
przedstawiciele spółek i farmerówre- j  
jonu. Wybrali delegatów na konferenc­
ję  republikańską. Kwestia więc — 
„strajkować czy nie strajkować”? —jak 
na razie pozostaje otwarta.

Jurij SOBUS
Rejon trocki

Jak płacić za wynajem pomieszczeń 
mieszkalnych i niemieszkalnych

1 Do zatwierdzanych przez samo­
rządy miejskie, rejonowe, opłaty za wy­
najem pomieszczeń mieszkalnych, na­
leżących do samorządów, wchodzą 
wydatki mieszkaniowo-eksploatacyj- 
nego funduszu, potrącenia amortyza­
cyjne na remont kapitalny budynków i 
2% za korzystanie z kapitału pań­
stwowego (fundńszu mieszkaniowe­
go). Właściciele sprywatyzowanych 
domów i mieszkań, którzy zawarli 
umowy z przedsiębiorstwami gospo­
darki mieszkaniowej, płacą tylko za 
obsługę systemów inżynieryjnych, tj. za 
wydatki funduszu mieszkaniowo -  eks­
ploatacyjnego w zakresie wypró­
bowania systemów ogrzewczych i  ich 
przygotowania do sezonu zimowego, 
likwidacji i lokalizacji awarii systemów 
inżynieryjnych i za inne wydatki, prze­
widziane uchwałą rządu Republiki Lir 
tewskiej nr 704 z 25 września 1992 r., 
regulującą tryb ustalania taiyf opłaty 
wynajmu pomieszczeń mieszkalnych, 
znajdujących się w gestii samorządów. 
Wydatki eksploatacyjne określa się za­
leżnie od rozmiarów (w przeliczeniu 
pieniężnym faktycznie dokonywanych 
prac i świadczonych usług) oraz ogó­
lnej (użytecznej) powierzchni eksploa­
towanych pomieszczeń mieszkalnych. 
Prótfc opłaty za wynajem (płacą odna- 
jemcy) lub wydatków na eksploatację 
(płacą właściciele) mieszkańcy płacą za 
usługi komunalne—z uwzględnieniem 
rozmiarów usług, wyświadczonych 
każdemu konkretnemu domowi. Jeżeli 
mieszkańcy zainstalowali zarejestro­
wane liczniki energii deplnęj, gazu, 
wody zimnej i gorącej, to za te usługi 
płacą zgodnie ze wskazaniami licz­
ników. Taryfy na świadczone ludności 
usługi komunalne, które nie przekra­
czają maksymalnych taryf na energię 
deplną, energię elektryczną i gaz, usta­
lonych przez rząd Republiki Litew­
skiej, zatwierdzają samorządy miejskie 
|  rejonowe i są one obowiązujące dla 
właścideli domów i mieszkań sprywa­
tyzowanych oraz odnajemców na­
leżących do sam orządów  lokali 
mieszkalnych na terytorium odpo­
wiedniego miasta lub rejonu. Zmiana 
wysokośd funduszów usług komunal­
nych i czynszu bezpośrednio związane 
jest ze zmianą taryf na energię deplną 
' elektryczną, cen na produkty naftowe 
itd.

Osoby, które nabyły dom miesz­
kalny, użytkują go, remontują i re­
konstruują, porządkują przyległe tery­
torium na własny koszt.

Eksploatacji i remontu sprywaty­
zowanych mieszkań w wielomieszka- 
niowych domach mieszkalnych doko­
nuje się na koszt wtaśddeli mieszkań.

Lokatorzy mają prawo rozwiązać 
umowę o eksploatacji budynku, spo­
rządzonej przez przedsiębiorstwo gos­
podarki mieszkaniowej i założyć spółkę 
eksploatacji domu mieszkalnego. 
Wzorzec statutu takiej spółki zatwier­
dzony został uchwałą rządu republiki 
Litewskiej nr 280 z 23 kwietnia 1993 r.

Opłatę za wynajem należących do 
samorządów burs typu łóżkowego us­
talają samorządy miejskie .i rejonowe, 
natomiast za bursy tego samego typu

przedsiębiorstw i organizacji — odpo­
wiednie przedsiębiorstwa, instytucje, i 
organizacje.

Opłata czynszowa za bursy, zat­
wierdzana przez samorządy, przedsię­
biorstwa, instytucje i organizacje, nie 
powinna przekraczać wydatów na eks­
ploatację bursy i procentów za korzys­
tanie z kapitału państwowego (fundu­
szu mieszkaniowego).

Przy ustalaniu opłaty za bursę ren­
towność organizacji, eksploatującej 
bursy (fundusz mieszkaniowy) nie 
może przekraczać wydatków na eks-, 
ploatację i remont kapitalny więcej niż 
o 5 proc. (z wyjątkiem prac remonto­
wych i innych, prowadzonych metodą 
wykonawczą).

Lokatorzy burs typu łóżkowego 
płacą za usługi komunalne zależnie od . 
rozmiarów faktycznie udzielonych 
usług.

Osoby, mieszkające w bursach 
(zarówno należących do samorządów, 
jak i przedsiębiorstw, instytucji, orga­
nizacji) typu pokojowego, płacą za nie 
według taryf, zatwierdzonych przez sa­
morządy miejskie i rejonowe dla po­
mieszczeń w domach państwowego 
funduszu mieszkaniowego, a za ushigi 
komunalne —  zgodnie z rozmiarem 
faktycznie wyświadczonych usług.

Jeżeli osobom, mieszkającym w 
bursach, świadczone są dodatkowe 
usługi ćytowe, udostępnia się meble, 
bieliznę pościelową, inne przedmioty, 
to za te usługi pobiera się dodatkową 
opłatę zgodnie z faktycznymi wydatka­
mi na ich świadczenie i tylko od osób, 
które z nich korzystają.

Lokatorzy, mieszkający w domu, 
zwróconym poprzedniemu właści­
cielowi, za korzystanie 7. pomieszczeń 
mieszkalnych płacą zgodnie 7. pisemną 
umową właściciela i lokatora od dnia 
prawnej rejestracji domu. Komorne 
nie powinno przekraczać taryfy ustalo­
nej przez samorząd miejski, rejonowy 
na wynajem pomieszczeń mieszkal­
nych. Prócz komornego lokator płaci 
dodatkowo za usługi komunalne z 
uwzględnieniem ich faktycznej obję- 
tośd.

Jeżeli opłaty nie wniesiono w ter­
minie, to nalicza się karę za każdy dzień 
zwłoki. Rząd Republiki Litewskiej 
uchwałą nr 755 z 7 października 1993 
r. przewidział tymczasową normę kary 
w wysokośd 0,5 proc. od obliczonej 
opłaty za wynajem pomieszczeń, wy­
datki eksploatacyjne i usługi komunal­
ne dla lokatorów i właścicieli sprywaty­
zowanych domów oraz mieszkań, 
członków spółdzielni (spółek) miesz­
kaniowych. Karę oblicza się od 30 dnia: 
następnego miesiąca.

Część opłaty, nic wniesioną z winy 
przedsiębiorstwa, odpowiedzialnego 
za eksploatację pomieszczenia lub w 
wyniku popełnionego przezeń błędu, 
ściąga się od od najemcy nie więcej niż 
za sześć miesięcy, przy czym nic nalicza 
się kary. Tę część opłaty (dopłatę) trze- - 
ba wnieść od razu lub jednocześnie z 
opłatą za m iesiąc b iężący.S um y 
przepłacone zaliczane są na konto 
przyszłych wpłat.

Jeżeli opłatę wniesiono niepra- 
widłowoz winy samego lokatora, doko­
nuje się przeliczenia za cały okres niep­
rawidłowych rozliczeń, prócz tego 
nalicza się karę w ustalonej wysokośd. 
Spory między przedsiębiorstwami, eks­
ploatującymi pomieszczenie mieszkal­
ne, a właścicielami sprywatyzowanych 
domów i mieszkań lub lokatorami roz­
strzygane są w drodze sądowej.

Budynki i pomieszczenia, zabudo­
wania niemieszkalne (dalej — pomiesz­
czenia niemieszkalne), należące na 
prawach własności, jeżeli nic zostały 
włączone do programu prywatyzacji, 
mogą być wynajmowane wyłącznie w 
trybie konkursu (prócz przypadków, 
zastrzeżonych w uchwale rządu Re­

publiki Litewskiej nr 689 z 22 września, 
1992 r., gdy pomieszczenia niemieszilt 
kalne mogą być wynajmowane w trybie 
poza konkursem lub w trybie konkursu 
zamkniętego). Jeżeli odnajemcrfCma 
założyciela, to  trzeba uzyskać jego 
zezwolenie na przeprowadzenie kon­
kursu.

Obliczenia ceny wywoławczej jed­
nego metra kwadratowego potniesz* 
czeń niemieszkalnych dokonujecie 
w edług wzoru ustalonego przez 
wspomnianą uchwałę rządu Republiki 
Litewskiej. Opłata za wynajem po­
mieszczeń niemieszkalnych nie może 
być niższa od procentów za korzysta­
nie z kapitału państwowego (z wyjąt. 
kiem przypadków, gdy pomieszczenia- 
wynajmuje się na pracownie twórcze 
— opłata za nie powinna być równa 
ustalonej opłacie za pomieszczenia 
mieszkalne).

Opłatę za wynajem pomieszczeń 
niemieszkalnych wnosi sięco najmniej 
raz na pół roku. Od 1 lipca 1992 r. 
przeliczenia jej dokonuje się na po­
czątku każdego półrocza z zastosowa­
niem ogólnego indeksu ceń i taryf, us­
talonego przez Departam ent ds.

'  Statystyki przy rządzie Republiki Li­
tewskiej (td . 62-77-65) na ostatnie 
sześć miesięcy (jeżeli nie jest on niżsw 
od 1,2).

Prócz opłaty za wynajem od na­
jemcy pomieszczeń niemieszkalnych 
powinny opłacić właścideiowi wydatki 
w zakresie eksploatacji i remontu po­
mieszczeń, faktyczne wydatki za świad­
czone usługi komunalne: dostawy 
wody gorącej i zimnej, kanalizację, 
ogrzewanie, gaz, wywóz śmieci, ener­
gię elektryczną, radio przewodowe, 
łączność i inne usługi, a także zapłacić 
podatek za dzierżawienie ziemi.

Działki gruntowe (ich część, pro­
porcjonalna do wynajętej części po­
mieszczenia niemieszkalnego), na­
leżące według danych inwentaryzacji 
do tych budynków lub zabudowań,od- 
najmowane są zgodnie z umową o 
dzierżawie ziemi w trybie niekonkur- 
sowym.

Podatek za dzierżawienie ziemi 
oblicza się i śdąga w trybie ustalonym 
przez rząd Republiki Litewskiej i Mi­
nisterstwo Finansów. Od najemcy po­
mieszczeń niemieszkalnych podatek 
za dzierżawienie ziemi wpłacają na 
konto rozliczeniowe właściciela. W 
tych przypadkach, gdy właścirid jest 
zwolniony od płacenia podatku za zie­
mię państwową (na przykład, organi­
zacje budżetowe), przekazuje on do 
budżetu cały podatek za dzierżawienie 
ziemi, wpłacony przez dzierżawcę.

Część kapitału państwowego, 
przypadająca na normatywną po­
wierzchnię budynków administracyj­
nych-i pomocniczych oraz pomiesz­
czeń ministerstw, departamentów, 
innych shrib państwowych i samo­
rządów wyższego szczebla nic podlega 
opłacie, natomiast za powierzchnię 
większą od ministerstw, departa­
mentów, innych służb państwowych i 
samorządów wyższego szczebla pobie­
ra się opłatę w wysokośd podwójnej 
normy za korzystanie z kapitału pań­
stwowego. Opłaty dokonuje się co 
miesiąc nie później niż 15 dnia następ­
nego miesiąca. Jeżeli ponadnormatyw­
ną powierzchnię wynajmuje się, W 
opłaty za nią nie pobiera się.

Środki, uzyskane za wyitejemjj0’ 
mieszczeń niemieszkalnych, 
ne są w trybie ustalonym przez rząd 
Republiki Litewskiej i Mmisiefftwa 
Finansów.

Lałma DAGIENŁ 
kierowniczka wydział

ekonomicznego departament
gospodarki komunalnej 1 u*1'* 

przy Ministerst"j«
Budownictwa 1 Urbanisty*1

Dzisiaj — wieczór zaduszkowy 
w Celi u Bazylianów

J e z io ro  P (k ie liszk i

z udziałem litewskich poetów, 
aktorów oraz wileńskiego Polskiego 
Młodzieżowego Studia Teatralnego 
pod kierunkiem Liliji Kiejzik. Artys­
tyczny program polski będzie poświę­
cony pamięd zmarłego przed 10 laty 
poety wileńskiego Sławomira Woro- 
tyńskiego.

Wieczór odbędzie się
listopada 1993 r ,  e gP*- 
Konrada u Bazylianów, Wilno, 
ros Vartą 7).

Organizatorzy imprezy s*-*
zapraszają wszystkich chętnych*

I n M
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Olgierd
w a ra a w s k it j im -  

^ ^ i r ó i n y c h . Z n a -
K w z to te  

f ^ a o ,  p»'i*tw* D , n u * y 1
(O g ó ln o p o ls k i 

U tw y ), H tg ln y

»* uw $tl*J-S zw cl n ,c k ,* l*■«mńzrnwiankl. Drze■

Rudak —  rodowód wileński

^ IłT P ® w rtu  ta z la n k o w -  
J P * *  -  r/tWr/na — m eżem .

warszawianki, prze-

i *  S p o tka ła m  t u
^ a t b l t U  Sawicką, re d a k to r

•̂ ZZmdi o*66-z
• > % ^ w c itin l» l-w W II . 

„ Mrsawfo. Z p»nom 
pUDAKIEM sp o tka ła m

tp e P * * a *-
fprierWBrfski”:
Co Pi®1 sprowadziło d° tej 

Słjszata”1. że ma P an

rodziną —  m ętom ,

“ mGlERD RUDAK-
_  żądza się. Chociaż u ro ­

n i l i  i mieszkam w  W arsza- 
ifa le  ojciec mój pochodzi z 
Ł .  Natomiast mój dz iadek  

w Borskunach, założył 
S i ę .  Mój dziadek bytze Sta- 
ainwdobrej znajomości.

_ Z* Stalinem?
-Tak jest Wcale nie żartuję, 

j^jetwczasie rewolucji wRc*ji, 
, 19)7 roku, służył tam w wojsku 
-ĵ stnn, udzielał się rewolucji. W  
jojsbi rosyjskim mój d z iad ek  
,^ 2 0  lat, no a  później wrócił w 
ijdte Wilna. I tam poznał m oją  
Hbcię, która służyła u  R ad z i­
eje" w Nieborowie.

-Ciekawa historia.
-  Rodzinna. Ale —  pytała 

Bgsę pani, co mnie sprowadziło 
łitcj Kotłowni na „Wielkie Xięst- 
11 s

JatnwpobDżu, na M okotowie, 
■szkam. Tę kotłownię znam  na 
i)H,jak własną kieszeń. Znam  ją  
ul dana. Ta kotłownia była zbu­

dow ana w latach czterdziestych dla 
tego  osiedla, n a  M okotow ie. O na 
ogrzewała wszystkie tu okoliczne b u ­
d y n k i, w  p ro m ie n iu  k i lo m e tra  
kw adratow ego  —  podejrzew am . 
Później m iasto podłączyło to  osied­
le, n o  i kotłow nia okazała się zbęd­
n a , z  roku n a  ro k  podupad ła . Z o s­
t a ł a  p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  —  
okolicznych i nie-okolicznych— po 
p ro s tu  o g rab io n a . N o  i zaczęła 
zb ie rać  się tu  m łodzież —  tak a  
różna. D o tąd  ta  kotłow nia była dla 
nich m iejscem , gdzie m ożna było 
uciec  sp o d  o k a  rodziów , takie... 
schronisko. N o  a  te ra z — ta  p o  raz  
pierwszy zorganizow ana tu  im pre­
za  —  to  w spaniała rzecz.

—  Że też nikt dotąd nie wpadł 
na taki pomysł?

— •Pom ysł to  m oże k to ś  miał. 
A le  ten  pom ysł pociąga za  so b ą  og­
ro m n e  Voszty."Wiele o sób  intereso-

Afisz koncertowy listopada
•W Arsenale — „Arsenalas” 

solowe •  W kościele 
^ Jim „Sałutaris” * Nowy pro- 
pn Kwartetu Wileńskiego * 

Imcerty w listopadzie zainau- 
N tąspół muzyki dawnej „Ar- 
Mai", który pod gotyckimi skle- 
pemami M uzeum  S z tu k i  

(3.XI) zaprezentu je  
r:°Eram muzyki b a ro k o w e j.  
| p S  atrakcyjności d o d a  
r® *® *™ " udział znakomi-
^ęfw aBSigutiStonytć. 
i- pierwszej dekady w  
S f / 1 ^ ™ e usłyszm y nowy 
"juKmeralny, kwintet instru- 
S H W w k tó i y m  grają a r- 

O^fowej i Litew- 
S ° J « t r y  K am eralnej. W  
K ? *  !e8° koncertu solidne 
w . utwory au to rów  
tj^^aych, w tym rów nież 
^Jazzm anów . • 

l iJ ^ tk u  drugiej dekady 
1 $, c*azję być na kon- 

śpiewaczki Haliny 
^ j-^u o sk o n a lis ięw M o sk - 

“ asie
Jtj odbędą się kon-

“ obecn ie  w
konkursów miedzy- 

•knypka Jurija Bra- 
1 ^  Ł ra ? 13 ^ k o n a  w irtuó- 

W ii? r^ |e  na tematy oper 
LC r « t o w e j  sławy.

■ & T ? ’isl0Pada ( 1 8 j a ) w
■ S  ^  w Wilnie przewie 

Nktdn, m łodego zes- 
I^^WJedawno zdobył laury

m iędzynarodow ego konkursu  w e 
W łoszech —  chóru  kam eralnego 
D o m u  N auczycie la  „ S a iu ta ris” . 
C hórzystom  b ędzie  towarzyszyła 
o rk ies tra  kam eralna U W  „Archi 
V tinensis”, całością zaś będzie  dy­
rygował kierownik o bu  zespołów 
M artinas Staśkus.

W  trzeciej dekadzie w  Kownie 
i W in ie  z  interesującym  progra­
m em  w ystąpi K w artet W ileński. 
D w a  a rc y d z ie ła  —  K w in te t F . 
S c h u b e rta  i Pierw szy S ek s te t J . 
B rahm sa razem  z  K w artetem  W i­
leńskim  zagrają  alcista P e tra s  R a- 
dzevićius i n iem iecki wiolonczelista 
O thello  Jesm ann. W  trzeciej d ek a­
dzie usłyszymy aż  trzy program y 
N arodow ej O rkiestry  Symfonicz­
nej. W eźm ie o na  udział w  I II  F es­
tiwalu M uzyki Bałtyckiej „G ajda”, 
a  p o  k i lk u  d n ia c h  z a p r o s i  
m iłośników muzyki symfonicznej 
n a  w ykonanie T rz e c i^  Symfonii 
G .M a h le r a ,  w  k tó ry m  w e z m ą  
udział chóry „Liepait&s” i „Aźuo- 
liukas". Z  Litew ską O rk iestrą  Ka­
m era lną  w tych dniach w ystąpią w 
Kownie i Wilnie artyści zagraniczni 
—  klawesynistka Aina K alnciem a z 
Rygi i. dyrygent z  U S A  Jopyong 
Ahn.
■ W  końcu listopada N arodow a 
O rkiestra Symfoniczna U tw y w  sali 
W ileńskiej A kadem ii M uzycznej 
da  kolejny koncert z popularnego 
cyklu „Atźatynas”.

Anta n a s  KIVERIS

wato się tym obiektem , ale przeras­
ta ło  to  ich możliwości finansowe. A  
ta  obecna im preza? W ażne są  p o ­
czątki. A  początki s ą  dobre. M oże 
ta  Kotłownia będzie od tąd  służyła 
kulturze na dłuższą skalę. Podej- 
rzawam, że  w  to  przedsięwzięcie 
w łożono dużo  pieniędzy, ale  jeżeli 
o ne  służą  dobrej sprawie, celom  
w yższym , w ięc p o z o s ta je  tylko 
przyklasnąć tego rodzaju inicjato­
rom . Była kiedyś taka  propozycja, 
żeby to  był obiekt sportowy. M oże 
to  n ie było naw et złym pom ysłem. 
O czyw iście  —  p o  g en e ra ln y m , 
dużym  rem oncie. N o, ale  widzę — : 
artyści ju ż  go  przechwycili. T rzeba 
b ić  d u ż e  b ra w a  tym  lu d z io m , 
którzy tę  im prezę zorganizowali, 
b o  należy brać  pod uwagę i ten  fakt, 
że  działali oni w  n ad e r trudnych 
w arunkach. W iadom o m i, że  tymi 
ludźm i s ą  państw o Boguccy.

—  Ma Pan na Litwie krew­
nych?

—  Mam. Często tam jeżdżę.
—  Nie wątpię, że ci pańscy 

krewni nasz dziennik czytają. Na 
pewno się ucieszą, kiedy o tym 
naszym spotkaniu z Panem na 
łamach „Kuriera” napiszę.

 Jeżeli pani o  tym napisze, to
p ro sz ę  p o p rz e z  łam y  W aszeg o  
dziennika ich wszystkich pozdrow ić 
—  krewnych, bliskich, znajom ych, 
przyjaciół.

—  Pozdrowienia od Pana Ol­
gierda Rudaka z Warszawy, za­
mieszkałego na Mokotowie w po­
bliża Starej Kotłowni. -

—  T a k  je s t. A le  n ie  tylko ja  w  
p o b liżu  te j ko tłow ni m ieszkam . 
O , tu  —  w  tym  pobliskim  do m u  
m ieszk a  W ojc iech  M łynarsk i, a 
tu ,  w tej kam ienicy  —  A ndrzej 
Łapicki...

—  To i Pan może — jest pio­
senkarzem albo aktorem?

—  N ie.
—  Kim wobec tego?
— A rchitek tem  budowlanym.
—  Mam nadzieję, że za nas­

tępnym pańskim pobytem w Wil­
nie odwiedzi Pan redakcję nasze­
go dziennika.

— Z  przyjemnością.
—  D z ię k u ję  P an u  za tę  

rozmowę.
Ałwtda ROLSKA,

Pogoda w listopadzie
Trwająca prawie od końca wrześ­

nia przewlekła tegoroczna jesień osiąg­
nęła wreszcie ostatni swój etap. Paź­
dziernik, jak zwykle był zmienny: to 
sypał deszczem, gdzieniegdzie nawet 
wystąpiły wyładowania atmosferyczne, 
to pobielał pola mokrym śniegiem, 
bądź w ciągu kilku dni słońce przewi­
jało  się przez mgły, ale, chociaż nie tak 
wyraźnie jak wrzesień, był chłodniejszy 
niż zazwyczaj bywa litewski paździer­
nik.

I oto spokojna, niezbyt chłodna 
pogoda na zakończenie października 
pozwoliła, by spokojnie płonęły zadusz­
kowe świece również w pierwszych 
dniach listopada. Listopad jest również 
kapryśny po jesiennemu, a  niekiedy 
również po zimowemu. Krótkie dni 
najczęściej są pochmurne z mgłami 
utrzymującymi się niemal przez całą 
dobę. Średnio w ciągu miesiąca bywa 
15-18 dni z opadami. A raz lub dwa razy 
w ciągu dziesięciolecia takich dni może 
być 21-26. Zwykle przed 4-8 dni pada 
śnieg, w pozostałym okresie deszcz. 
Ilość opadów sięga 40-60 mm w rejo­
nach wschodnich oraz 65-95 mm na 
Żmudzi. Pierwsza krótkotrwała pokry­
wa śnieżna, utrzymująca się w ciągu 
kilku dni, w rejonach wschodnich two­
rzy się w drugiej dekadzie listopada:

Gdy wieją silne wiatry (takie są charak- _ 
terystyczne dla późnej jesieni) i zaczy­
na padać śnieg, obserwuje się zamiecie. 
To zjawisko występuje 2-6 razy w ciągu 
10 lat. W listopadzie zdarza się charak­
terystyczna dla tego miesiąca i nie łu­
biana przez kierowców oraz pieszych 
gołoledź.

średnia temperatura w listopadzie 
wynosi 0-3 stopnie ciepła, tj. o 5-7 stop­
ni mniej niż w październiku. W połowie 
miesiąca w Litwie Północno-Wschód - 
niej, a później w innych regionach (z 

, wyjątkiem wybrzeża) średnia dobowa 
temperatura opada poniżej zera. W 
Wilnie występuje to około 18 listopa­
da.

W okresie obserwacji meteorolo­
gicznych prowadzonych od 1881 roku, 

.najniższa temperatura zanotowana w 
listopadzie wynosiła 18-23 stopnie 
mrozu. W Wilnie najzimniejszą noc za­
obserwowano 19 listopada 1919 roku 

‘ — minus 22^  stopni Celsjusza. Naj­
wyższe temperatury występują na po­
czątku miesiąca, gdy‘słupek rtęci pod­
nosi się do 14-18 stopni. W Wilnie 
najcieplejszym dniem był 1 listopada 
1968 roku, gdy zanotowano 15 stopni 
powyżej zera.

Synoptyk E. ŚAKALYTĆ

Przysłowia miesiąca
*  Pogoda i mróz, listopada ciepły 

styczeń zapowiada.
*  W  listopadzie mróz— rychtuj w 

marcu wóz.
*  Jaką pogodą listopad służy, taką 

i na wczesną wiosnę wróży.
*  Deszcze listopadowe budzą 

wiatry grudniowe.
*  Mało deszczów w listppadzie pa - 

dało, w zimie będzie gęsto śniegiem 
sypało.

*  Deszcz z początkiem listopada 
na koniec grudnia mrozy zapowiada.

*  Gdy w listopadzie od południa 
grzmi, znaczy niepłodność wszystkiego 
brzmi.

*  Gdy w listopadzie liść na szczy­
tach drzew trzyma, to w maju na nowe 
liście spadnie jeszcze zima.

*  Na Wszystkich Świętych (1), gdy 
deszcz się rozpada, może słota potrzy­
mać do końca listopada.

*  Na Wszystkich Świętych (1) jeśli 
ziemia skrzepła, cała zima będzie 
ciepła.

*  Teodor (9) z pogodą przybędzie 
/ —  ostra zima będzie.

*  Na Marcina (11) zwykle śnieg, 
prószyć zaczyna.

*  Jaki dzień na Marcina (11), taka 
będzie cała zima.

*  Jeśli mglisto na Marcina (11), 
będzie lekka zima, jeśli pogoda —. 
mrozów zima doda.

*  Jeśli Marcin (U )  na białym 
koniu przyjedzie, to lekką albo mierną, 
a jak na czarnym, to t^ąz im ę przywie­
zie.

*  Jak się Wawrzyniec (14) zgłosi, 
tak i zima się nosi.

*  Kiedy na Cecylię (22) grzmi, rol­
nik o dobrym roku śni.

*  Gdy Klemens (23) z pogodą 
przybędzie, ostra zima będzie.

*  Dzień Katarzyny (25) jaki, cały 
grudzień będzie taki.

*  Wilia Katarzyny (25) wróży, 
jaka pogoda w lutym posłuży.

*  Jak na Katarzynę (25) zima, to 
jej później nie ma.

*  Po Katarzynie (25) deszcze, wi­
ększe będą w zimie jeszcze.

*  Jaką pogodę Jakub (28) służy, 
taką całą zimę wróży.

*  Jeśli mglisto na Satuminą (29) 
będzie lekka zima, jeśli zaś pogoda — 
mrozów zimie doda.

*  Gdy Andrzej (30) ze śniegiem 
przybieży, sto dni śnieg na polu leży.

Dóbrał M. B.

Starówka staje się eleganckim city
Na wileńskiej Starówce, wokół 

dawnego Ratusza, pojawia się coraz 
więcej sklepów, siedzib, firm o  świato­
wej renomie. A  więc tu rozlokowała się 
„Minolta”, „Honda”, „Burda", twz. 
niemiecka apteka i in. Wróży to pow­
stanie w tym miejscu wileńskiego city 
czyli ośrodka handlowo-finansowego.

D obre tem po wzięła „Burda” . 
Zaczęła dwa lata temu od nędznej 
„dziurki” bez normalnych drzwi i 
okien, od sprzedawania popularnych 
czasopism dla pań, a w tych dniach 
oddano tu do użytku elegancki lokal w 
podziemiach, gdzie mieszczą się sale 
handlowe i bardzo przytulna kawiaren­
ka (patrz zdjęcie).

—  T o m usiało kosztować? — 
pytam dyrektora przedstawicielstwa 
wileńskiego „Burdy” pana W. Babicza, 
oglądając gotycką piwnicę. — Lokale 
na Starówce w ogóle są drogie.

— A  i owszem — odpowiada. 
Musieliśmy zaangażować specjalistów 
najwyższej klasy, restauratorów, którzy 
centymetr po centymetrze zdejmowali 
tynki, odsłaniali zabytkowe fragmenty 
sal. Ta piwnica pochodzi przecież z XV 
wieku.

— Je szcze  jed n a  innow acja

„Burdy" — to cotygodniowe sobotnie 
programy w LTV, które zaczniemy na­
dawać od 6 listopada (godz. 14) — 
wtrąca się do rozmowy zastępca dyrek­
tora I. Rynkiewicz. — Będziemy w nim 
opowiadać o najnowszych kierunkach 
mody, nowych tendencjach, sposobach 
szycia, dziergania itp.

Ożywiona działalność przedstawi­
cielstwa „Burdy** w Wilnie zaintereso­

wała nas. Postanowiliśmy napisać o 
niej szerzej, tym bardziej, że pracuje tu 
sporo Polaków. A więc czytajcie o wi­
leńskiej „Burdzie** w kolejny™ maga­
zynie „Kuriera** dla pań i panienek 
„Ultra Maryna".

Barbara ZNĄJDZtŁOWSKA 
Na zdjęciu : zabytkowe sale 

„Burdy”.
Fot. Tadeusz Ważniewicz

^  Mistrzem św iata

V A S  ̂ .K arpow, rem isu- 
' P°jcdynku z J .

Aeafe (H o lan d ia )  o b ią ł  
*  meczu o szacno- 

12,5:8,5 pkt, za- 
n elo » *amym ly lu ł v "Echowego m istrza

Zwycięzcy przypadło 5/8 p re ­
mii pieniężnej z.łącznej wysokości 
m iliona franków szwajcarskich.

W arto dodać, że 20 part ie po dra­
matycznej 5-godzinnej walce wygrał 
Holender. Jak widać, dla Karpowa, 
co się w niej odwlekło, nie uciekło w 
kolejnej 21 partii granej w  ponie­
działek.

POLACY W SWOIM STYLU 
W Chile dobiegły końca mis­

trzostw a świata w samolotowym 
la ta n iu  precyzyjnym . Ponow nie

klasą d la siebie byli reprezentanci 
Polski. J. Darocha i Z. Chrząszcz po 
raz drugi z rzędu wywalczyli tytuł naj­
lepszych. Wicemistrzostwo świata ex 
aeąuo  przyznano dwóm załogom — 
Czechom F. Cihlarowi i P. Touzims- 
ky’emu oraz Polakom W. Skalikowi i 
K. Michalskiemu,-które uzyskały jed­
nakową liczbę punktów. Na czwartym 
miejscu znalazła się trzecia polska 
załoga bracia Wacław i Krzysztof 
W ieczorkow i.

W k l a s y f ik a c j i  d r u ż y n o -  
/wej z ło ty  m e d a l  w y w alczy ła

P o la k a , w y p rz e d z a ją c  C zechy  i 
S ło w en ię .

„GÓRNIK" NADAL LIDEREM 
W sobotę i niedzielę w Polsce 

grana była 15 kolejka piła karskiej eks­
traklasy. Piłkarze „Górnika" Zabrze 
pokonali na własnym boisku łódzki 
„Widzew" — 2:0. umacniając się tym 
samym na prowadzeniu w tabeli. Po 15 
kolejkach jedenastka z Zabrza notuje 
21 pkt.' O punkt mnici mają na swym 
koncie piłkarze GKS Katowice, a o 3 
pkt — „Pogoń" Szczecin.

KORZYSTNY REMIS ARGENTYNY 
Bez mała 44 tys. widzów obser­

wowało na trybunach stafdionu w Syd­
ney pierwszy między strefowy mecz 
barazowy piłkarskich mistrzostw 
świata — 94 z udziałem przedstawi­
cieli stref Oceanii oraz Ameryki Płd. 
Jedenastka Australii zremisowała z 
Argentyną — 1:1, co sprawia, że jest 
w Znacznie korzystniejszej -sytuacji’ * 
przed wyznaczonym na 17 listopada 
w Buenos Aires meczem rewanżo­
wym tych drużyn.
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LIETUYOS AIDAS
• Nie milkły echa związane z zabójstwem zast. 

red. „Respubliki” Vitasa Lingysa:
„Po zabójstwie Vitasa Lingysa mówi się prze­

ważnie tylkó o jednej wersji morderstwa: Vitas 
Lingys kierował dzi&łem praworządności „Res­
publiki”, ta gazeta najodważniej pisała o mafii. A 
więc — zemsta mafii.

Bodajże największe oskarżenie Tomkus rzu­
cił pod adresem Hemykasa Margenisa — byłego 
kierownika oddziału kontrwywiadu MSW, który, 
zdaniem „Respubliki”, później zaczął pracować u 
Kapłana. Henrikas Margenis zgodziłsię na rozwo- 
wę z dziennikarką „Lietuvos aidas” Liną Pećeliu- 
niene.

— Dlaczego „Respublika” napastowała Va- 
liukasa od samego początku jego pracy na stano­
wisku ministra?

— „Respublika” chciała widzieć innego 
kandydata iła stanowisko ministra. Valiukas 
znalazł się ni stąd ni zowąd. Przed tym „Res­
publika ” miała wyjątkowe prawo do otrzymy­
wania informacji. Valiukas powiedział: tego 
nie będzie. Dla was tyle samo, co dla innych 
gazet.

— Dlaczego „Respublika” miała wyjątkowe 
prawa?

— Powiedzmy, lżej porozumiewam się z 
„Respubliką”. Kto o mnie źle napisze? „Respub­
lika” wszystkim zamknie usta. Kto zetknął się z 
„Respubliką” widzi: robi to, co korzystne jest 
tylko dla niej. Czasami widzi się, że napisała ab­
surd. Lecz oczernieni ludzie boją się ich.

— Dlaczego?
— Zrobili wrażenie: są potężni. Przedsta­

wiają się, ż e są z  „Respubliki” — spróbuj nie 
udzielić im informacji, a posypią się przeciw-. 
ko tobie artykuły. To oni dyktują warunki. 
Mają kontakty. Zazdrość na Litwie jest żywot­
na. Chcesz kogoś zaskarżyć? Dokąd pobieg­
niesz — do.„Respubliki”. A oni decydują: 
pisać czy nie?

Tak człowiek wpada do sideł „Respubliki” i 
nie może się z nich uwolnić. — To są tylko abst­
rakcyjne rozważania. Może „Respublika” bez 
żadnej własnej korzyści odważnie wskazuje błędy 

‘ i przestępstwa 'wszystkich ? /
— Spójrzmy konkretnie. Wszystko, co robił 

Valiukas, „Respublika” naświetla negatywnie. 
Wspaniale zaplanowano operacje przeciwko 
przestępcom! w Birżach, Kiejdanach — „Res­
publika” krytykuj e- policję, a broni praw 
przestępców.

— Nim ministerstwem kierował Valiukas 
„Respublika” stale beształa policję. Teraz 
ucichła. Czy teraz jest tam bardzo dobrze?

W maren 1992 r. otrzymaliśmy informację — 
na Valiukasa szykuje się zamach. Tejże jesieni, 2 
października, poczuł się źle — zawał. Chorował 
przez cały rok. A teraz...

Cokolwiek powiemy, gdy Valiukas był minist­
rem, nie podkładano tylu ładunków wybucho­
wych, nie było tylu zabójstw. Zostając ministrem 
Vaitekunas powiedział: moje ostrze będzie skie­
rowane na Szawle. Jak się to skończyło?

* Od przedruków wywiadu Michaiła Kapłana 
zamieszczonego w „Nowosti Niedieli” (Tel 
Awiw), a w ubiegłym tygodniu również w „Res- 
publice” (skrócony) jak i w „L.a. ” (cały) powstrzy­
mujemy się, nie chcąc sugerować naszym czytelni­
kom żadnej z niesprawdzonych a brutalnych 
wersji związanych z zabójstwem V. Lingysa. Czas 
wniesie korekty do tej tragicznej a kontrowersyj­
nej sprawy.

* W numerze środowym: pierwszego wywiadu 
gazecie udziela nowo mianowany minister ochro­
ny kraju Linas Linkevićius:

g— Jak pan wyobraża przyszłość ochrony 
kraju i wojska litewskiego? Co by pan odpowie­
dział sceptykom?

— Dla mnie nie ma pytania — poco wojsko 
Litwie. I z kim zamierzamy wojować. Wojsko — 
jest niezbędnym atrybutem państwa. Jakie będzie, 
ile go — muszą zadecydować ludzie, Sejm. Nas­
tępnie wszystko to należy wcielić w życie. To 
ciężka praca. Chcę zaznaczyć, że zrobiono bardzo 
dużo. W takich warunkach, zaczynając od zera... 
Jednym z moich marzeń jest to, by wszystko, co 
zrobiono dobrego, nie zostało zniszczone, zrujno­
wane, Trzeba dążyć, by służba w wojsku naprawdę 
stała się prestiżowa.

— Pana pogląd na ochotniczą służbę ochrony 
kraju?

Jeżeli formacja ta będzie uważana (jak jest 
obecnie) za rezerwę wojska litewskiego, powinni

do niej należeć ludzie (podobnie jak w gwardii 
narodowej innych państw), o lepszym przygoto­
waniu, większym doświadczeniu. Służba, ponow­
nie to podkreślam, musiała by być dla nich hono- 
rem.

— Czy nie przychodzi pan z zamiarem znisz­
czenia OSOKu?
gS — Nie przychodzę z zamiarem niszczenia cze­
gokolwiek, radykalnego burzenia i wznoszenia na 
tym miejscu czegoś innego. Należy dokładnie- 
zgłębić każdy problem.

— Do tej pory prawie wcale nie stykał się pan 
ze sprawami wojska. Czy liczy pan na pomoc 
dowódcy wojska, czy zamierza jeszcze gdzieś się 
kształcić?

—Po wprowadzeniu funkcji dowódcy wojska, 
zmienia się wcześniejszy stan. Należy szukać efek­
tywniejszych sposobów praktycznej współpracy, 
podzielić dziedziny odpowiedzialności. Trudno 
powiedzieć, jak będziemy pracować. Jasne jedno: 
trzeba będzie pracować w jednej drużynie”. )

RgSPUBLIK\
* Tego jeszcze nie było! — pisze Wirginijus 

Gaivenis. Do więzienia łukiskiego przekazano 
narkotyki... (środa).

„Podejrzenia pracowników Prokuratury Ge­
neralnej, że zatrzymanym na Łukiszkach wszel­
kich usług udzielają adwokaci, jeszcze raz potwier­
dziły wydarzenia następnego dnia. Analogiczne 
oskarżenie, co i V. Lukaśevi£iusowi na Łukisz- 
kach wysunięto także przeciwko Pranasowi La- 
zutce. Po spotkaniu oskarżonego z jego adwoka­
tem , O lgą F iS iene z p ierw szego b iu ra  
adwokackiego m. Wilna, pracownicy grupy ope­
ratywnej izolatora śledczego pośpieszyli ze zre­
widowaniem P. Lazutki. To, co znaleziono u 
oskarżonego, zdaje się, zdziwiło nie tylko kon­
trolerów więziennych, lecz i MSW, funkcjona­
riuszy prokuratury generalnej. Do opakowania 
„Biełomorkanał” włożono 25 papierosów wy­
pełnionych masą pochodzenia roślinnego o 
kolorze trawy. Poza tym, P. Lazutka miał im­
portowane opakowanie rosołu z drobiu: Wew­
nątrz trzech opakowań z dwunastu funkcjona­
riusze znaleźli tę samą masę roślinną. Nieco 
później eksperci zarządu ekspertyzy krymi­
nalnej MSW ustalą, że w papierosach i opako­
waniach po rosole jest marihuaną. Ogólna 
masa skonfiskowanego podczas rewizji u P. 
Lazutki wyniosła 29 g narkotyków.

— O ile pamiętam, to pierwszy przypadek na 
Łukiszkach — przyznał kierownik oddziału ope­
ratywnego tego więzienia S. Bojarinas, pracujący 
już 18 lat — gdy konfiskuje się znaczną ilość nar­
kotyków przekazanych bezpośrednio przez adwo­
kata. (.„).

Historia, z powodu której Zatrzymano P. La- 
zutkę, V. LukaSevićiusa oraz jeszcze pięciu ich 
towarzyszy — A  Kosakowskiego, B. Wawrzyno 
wiczą, J. Arćhipenkę, A  Dabravolskyte i G. Lei 
pusa — zapiera dech. Jak powiedział „Respubli 
ce” badający sprawę sędzia śledczy Prokuratury 
Generalnej A  Marcinkeyićius, suwalska policja 
została poinformowana, że niektórzy z tych osob­
ników, obywatele Polski, często przyjeżdżają do 
republik byłego ZSRR, szukają możliwości wyt­
warzania i rozpowszechniania „polskiej heroiny”. 
Jednak zatrzymani zostali wszyscy nie za narkoty­
ki. Jak stwierdził sędzia śledczy, oskarżeni, obywa­
tele Polski, napadali na przyjeżdżających z Polski 
na Litwę swych rodaków. Stosowano nawet broń 
lub... silnie działające leki. Spotykając się z 
gościem z Polski nawiązywali z nim kontakt, gdzie­
kolwiek whotelu stawiali na stole butelkę wódki i 
dolewali do szklanki clophelinum. To — środki 
nasenne i zażywanie ich z alkoholem powoduje 
utratę przytomności, zwiększa ciśnienie krwi. Tak 
ucierpiało aż 16 osób: 13 obywateli Polski i trzech 
—- Litwy”.

* W trzech numerach „R” Ruta GrineyiĆiflte 
zamieszcza obszerną publikację pt. „Droga z Eu­
ropy” o działalności znanego biznesmena Gienna- 
dija Konoplowa, współwłaściciela banku „Tau- 
ras” i korporacji „Lietverslas”: #

„Wszystko zaczęło się od litewskiej kiełbasy i 
wódki — twierdzą niektórzy ludzie, którzy w 
końcu lat dziewięćdziesiątych torowali G. Konop 
lowowi drogę do wysokich gabinetów Moskwy 
Moskwa „adoptowała” KonoploWa zadziwiająco 
szybko. Ledwie zarejestrowany na Litwie bank 
„Geka” otworzył filie w stolicy ZSRR i Zielenog 
radzie, choeiażwtedy „Geka” (jak i obecnie „Tau 
ras”) nie należał do mocnych banków”. Innym 
nowym finansistom Litwy moskwianie zezwolili 
na otwarcie w bankach Rosji wyłącznie kont ko­
respondencyjnych. .

„Moskwa — to Klondike” — twierdzą ban­
kierzy. Jeden z nich opowiadał „Respublice” o 
najłatwiejszych sposobach wzbogacenia się w 
Rosji. „Niękoniecznie mieć pieniądze — powie­
dział— potrzeba tylko licencji banku. Małe i niez­
nane bankiw Moskwie są bardzo popularne wśród

biznesmenów, którzy niezbyt uczciwie sięwzboga - 
ciii. „Szalone pieniądze” w Rosji liczy się na mi­
liardy. Główna troska ichwłaścicieli „wyprać** swe 
riiienie, uczynić legalnym i za pierwszą „pralnię 
pieniędzy” obiera się jakikolwiek nie. cieszący się 

j dobrą reputacją lub nieznany bank. Klient banku 
ryzykuje powierzając swe pieniądze, nie ma żad­
nych gwarancji, że ich nie straci. Nieuczciwego 
bankowca nie zaskarż/ władzy, najwyżej pośle 
zbrojnych bandytów po dług. Bank z  kolei nigdy 
poważnie nie interesuje się pochodzeniem po­
wierzonych mu pieniędzy i puszcza olbrzymie 
sumy do obrotu, najczęściej w handlu. Za „pra­
nie” pieniędzy w legalnym biznesie bank pobiera 
niemałe procenty.

Bank, niezależnie od tego, do jakich celów 
dąży jego klient, jest zainteresowany możliwie 
najdłuższym zatrzymaniem (czystych lub brud­
nych pieniędzy) i „obracaniem” ich w swym inte­
resie: Jak twierdzą dobrze poinformowane źródła, 
na takie ryzyko decydowała się już zamknięta z 
powodu długów filia banku „Tauras” w Moskwie 
(tak podaje gazeta moskiewska „Bąnkowskij 
Wiestnik”). Twierdzi się również, że  starając się 
jak najdłużej korzystać ze zgromadzonych przez 
biznesmenów Rosji pieniędzy, moskiewska filia 
„Taurasu”, nie uprzedzając klientów zmieniała 
adres. „Winna” była poczta, na której znikały po­
wiadomienia klientów o nowym adresie banku.

Niedawno Bank Litewski dokonał rewizji 
banku „Tauras”. W jej wnioskach wspomina się, 
że bank ten ani razu nie sprawdzał działalności 
swych filii w Moskwie i w Zielonogradzie, a rewi­
zorom Banku Litewskiego odmówiono okazania 
jakichkolwiek dokumentów ich działalności. Na 
ewidencję banku nie wciągnięto również długów 
klientom filii w Rosji.

G. Konoplow mówi, że  nabył m ienie 
państwowe wartości 10 miliardów talonów inwes­
tycyjnych. Najwięcej nieruchomości. Wnioskując 
z posiadanych przez redakcję list akcjonariuszy 
banku-„Tauras” i korporacji „Lietverslas", rodzi­
na Konoplowów kieruje ponad 44 proc. kapitału 
zakładowego tych organizacji. Gdy syn G. Konop­
lowa nabył nowy budynek banku „Tauras” w Wil­
nie, mienie tej rodziny jeszcze bardziej się zwięk­
szyło. G. Konoplow nie zgadza się z tymi cyframi 
i twierdzi, że ma zaledwie 8 proc. akcji. Niestety, 
nie udzielił redakcji ostatniej listy akcjonariuszy 
„Taurasu” ■— „Lietverslas”, mogących potwier­
dzić jego Zapewnienia i „Respublika” musi ko­
rzystać z posiadanej informacji. (...):

Wyprawa G. Konoplowa przez gabinety 
władz m. Wilna jest nie mniej ważna, niż jego 
działalność w Moskwie. G. Vagnorius będąc pre­
mierem, ledwie przed miesiącem zarejestrowane­
mu bankowi i korporacji „Lietverslas” zlecił na 
stemplach i blankietach firmowych korzystać z 
herbu Republiki Litewskiej. Złe języki gadają, że 
G. Konoplow dość zwinnie korzysta ze słabości 
potrzebnych mu funkcjonariuszy władzy. O zaufa­
niu G. Vagnoriusa widocznie zadecydowały moc­
niejsze argumenty.

Po ogłoszeniu przez „Respublikę” informacji 
o  20 milionach, które Bank Litwy przekazał ban­
ków „Litimpex”, pierwszy do walki z R. Visoka- 
vićiusem ruszył G. Konoplow. Miał bardzo ważkie 
argumenty — R. Visokavićius urzeczywistniając 
swoją politykę „pozostawienia na~Litwie-pięciu_ 
mocnych banków komercyjnych” postanowił 
zamknąć bank „Tauras”. Po skandalu o 20 mi­
lionów, oskarżeniu o nadużywanie stanowiska 
służbowego, R. Visokavićius przegrywał. Do tej 
pory korzystał z pomocy prezydenta, premiera i 
Sejmu. Już na pierwszej konferencji prasowej, 
zwołanej dla obrony „Taurasu”, G. Konoplow 
przeszedł do kontrataku, oskarżając R. Visokavi- 

; ćiusa o „kradzież litów”. Po redakcjach biegali 
kurierzy z banku „Tauras”. W „Respublice" zeb- 

■ rał się niemały plik przyniesionych przez nich 
„wniosków, „chronologii kradzieży litów” i ko­
mentarzy. Analizując je nasuwa się podejrzenie, 
że ludzie z banku „Tauras” byli dobrze poinfor­
mowani o przebiegu dochodzenia policji ekono­
micznej w sprawie 20 milionów.

W dokumentach posiadanych przez redakcję 
nazwę „Lietverslas”jako pierwszy wymienił wielki 
przyjaciel Litwy były deputowany ludowy ZSRR 
M. Bronsztejn. Jesienią 1991 r. wraz z członkiem 
komitetu operatywnego zarządzania gospodarką 
narodową ZSRR N. Michajłowem zwracał się do 
prezydenta ZSRR M. Gorbaczowa, prezydenta 
Federaqi Rosyjskiej B. Jelcyna i przewodniczące­
go międzypaństwowego komitetu ekonomicznego
I. Siłajewa. Zaproponowano plan współpracy 
Litwy i ZSRR w dziedzinie wojskowej.

Wyrażając zatroskanie możliwym upadkiem 
infrastruktury wojskowej ZSRR przy wycofywa­
niu sił zbrojnych ZSRR z państw bałtyckich, M. 
Bronsztejn i N. Michajłow pisali:

„Uprzednie omawianie i sondowanie proble­
mu w kręgach rządowych świadczy, że w Republi­
ce Litewskiej są warunki do racjonalniejszego roz­
wiązania politycznego i ekonomicznego. Litwa 
wykazuje chęć nabycia broni od Sowietów, a także 
ze względów komercyjnych wspólnego wykorzys­
tywania wojskowej infrastruktury w celach poko­

jowych i wojskowych... Dochód może być podzie- I I  
lony między państwa. (...)

G. Vagnorius niezwłocznie zwrócił się do 
rządu Rosji, proponując współpracę. Premier in­
formował, że ministerstwo Ochrony Kraju Litwy 
i odpowiednie struktury Rosji już przygotow ali 
projekt przekształcenia w spółki akcyjne siedmiu 
przedsiębiorstw należących do Ministerstwa Ob­
rony ZSRR, znajdujących się na terytorium 
Litoy.

Poprosżbny o skomentowanie podanych tu 
faktów, jeden z odpowiedzialnych funkcjonariu­
szy Litwy, nie chcący podawać swego nazwiska 
oświadczył, że większości wspomnianych pro­
jektów nie urzeczywistniono. W ostatniej chwili 
zrzeczono się usług G. Konoplowa i broń kupiono 
nie w Rosji. Jednak funkcjonariusz ten zdradził, 
że ma informację, żeG. Konoplow na był amunicję 
wojskową, która na Litwę nie trafiła. Podobne 
stwierdzenia słyszeliśmy od funkcjonariuszy-pra­
worządności. W ubiegłym roku TV „Ostankino” 
nadało program, w którym mówiono o sprzedawać 4 
niu broni Rosji przez Litwę trzecim krajom. Jed­
nak prokuratura Rosji odmówiła pomocy Proku­
raturze Generalnej Litwy w badaniu tej sprawy. Z 
Rosją dotychczas nie podpisano prawnej umowy 

|o  współpracy i to zamyka drogę wszelkim docho­
dzeniom. Byłym funkcjonariuszom radowym, 
którzy mogliby coś niecoś opowiedzieć, usta za­
mykają ich własne wykroczenia. Swóista litewska 
„omerta**— ustawa milczenia**.

U E T U Y O S *rytas
* Lilija Valatkiene często zadziwia czytel­

ników niestandardowymi tematami We wtorko­
wym num erze  ca łą  ko lum nę poświęca 
współczesnej sekretarce w naszej rzeczywistości 
W ślad za gazetą przedstawiamy sylwetki tylko 
dwócz sekretarek.

„Henryka Pocej.34 lata, sekretarka -referenf- 
ka prokuratora generalnego Arturasa Paulauska- 
sa. W duszy jest prawnikiem Do dyplomu brako­
wało jednego kroku. Lecz... Nie o tym mówimy.

Koledzy Henryki żartują: „Gdyby pewnego 
dnia ktoś ją uprowadził, prokurator generalny 
zostałby bez rąk”. Henryka w czasie pracy nie 
przyjęła mnie, nie ma czasu na pogawędki, jednak 
bardzo miło rozmawiało się nam podczas przerwy 
obiadowej.

19 stycznia 1978 r. (w dniu swych urodzin) 
podjęła pracę w  prokuraturze. Za lata jej 
pracy na stanowisku prokuratora zmieniło się 
pięć osób.

„Prokuratura— to czarna dziura, jednak bez 
pracy chyba bym umarła. Byłam świadkiem wielu 
wydarzeń, lecz z największym rozżaleniem i gnie­
wem przypominam okres moskiewskiego emisa­
riusza i kolaborantów w naszej prokuraturze. 
Proszę wyobrazić, zaproponowano mi pracę u 
nich! Myśleli, że jestem Polką niezadowoloną z * 
polityki prowadzonej w wolnym państwie. Nie 
dałam się zwieść, po naszej rozmowie życzyli mi 
tego, czego ja im. A  Paulauskas w tym czasie 
urzędó^ahw prokuraturze m. Wilna. W tamtych 
dniach jedności i zdecydowania naszych pracow­
ników można było zazdrościć.

Kolaboranci zagarnęli nasz transport. Owej 
zimy trudno było ze zdobyciem benzyny. Miałam 
beczkę we własnej zagrodzie. Mój samochód był 
prawdziwym pogotowiem dla prokuratury...

Teraz zastanawiam się: czyżby tylko niesz­
częścia jednoczyły ludzi? Poczułam się urażona, 
gdy jakiś gorliwy rodak wtedy do mnie zadzwonił, 
wyłajał różnymi słowami i powiedział, że to nie 
miejsce pracy dla Polki.

Mój szef jest wymagający, ma bardzo doWł 
pamięć, impulsywny, jednak szybko mu to 
Według horoskopu jest Lwem. Nie lubi, g°y 
głaska się go pod włos, wtedy szczerzy kły- Jedna 
praca z nim jest bardzo ciekawa, a to jest 
ważniejsze. Czy parzę gościom kawę? Hm-- L | |  
trzeba, to parzę. Jednak nie sprawia mi to wie m  
przyjemności”.

(...) „Sekretarka spółki akcyjnej ,.Vilnia 
vieśbutis” interesowała mnie nie mniej rj niżs*®
dyrektor G. Dekanidze, jednak spotykająca 
jego zastępczyni Dalia Grumadiene powi 
że obecnie pełni funkcje także sekretarki. _ _  

Z  trzech barczystych chłopców zostało _
(jeden towarzyszył panu Dekanidze udają 
się na spotkanie). Gdy rozmawiałyśmy, P*2?7̂ , w 
czas za plecami siedział ścięty na jeża 
zanadrzu wystającą broń olbrzym, a inny 
zaglądał i znowu znikał za drzwiami. Iłł0jesi 
_  Dalia Grumadiene narzekała, żeDalia Grumadiene narzeicaia, 
zndleźć sekretarkę. „Po odejściu z praty P0^  .. 
— - iami zam*v- • 

Juidz*oflniej sekretarki przed trzema tygodnia
czono nasze ogłoszenie w gazecie. • 
ponad 30 dziewcząt, niektóre pizest;

(Dokończeni•  na V
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*  wlaśnie do n£azej tirmy
«W  ̂ „-eowniaW.

io nie wybory Miss, jednak sek- 
O ^ S ^ S ^ ae iń  nie musi odstraszać na- 

idU^^Sr PotiMbujemy doświadczonej sek- 
,'35. Wjmagrogóiie — tajemnica 

" • . n u  powiem tylko, że nie będzie 
•^T b c® *  H’’*'* “ “  a « i  Chyba z 5
fł^Y ^im kując z rozmowy telefonicznej, 

nam, jednak poważnych preten-
n r  . „y * . Dziewczynom po prostu brak 
**ltł I d  n ie  umieją przywitać się z gościem,
•‘S S S  W 0 - stó*-Już nadmienię, że

„towiązana jeU wiedzieć nie tylko, z
^ p o d a j e  się kawę, lecz musi wyczuć, 

bM1" pjKiać, i w jakim naczyniu, w za- 
® aap  gościa. Powinna wiedzieć nie 

g§5 jej szef pije czarną, kiedy białą 
w ogffle nie chce widzieć ani kawy ani 

^ to c u its  powinna przychodzić do pracy 
Sprawdzić, czy sprzątaczka 

turoi, przewietrzyć gabinet, gdy wy- 
J^niego kierownik, zatroszczyć się o  kwiaty 

„ przeznacza się pieniądze). Przykładowo 
(“ rv)3iilte lubi bordo róże, a jego zastępczyni 
gjag5 orchidee. Zdaniem D. Grumadiene, 

nie może wpływać na nastrój swego 
" r ^ o t g o  się nie należy, gdyż siedząc na 

naprawdę dużo wie. Powinna znać 
JLjtnuejjcden język obcy, wyraźnie i uprzej- 
^  rozmawiać przez telefon — za wszystko to 
^ u j e  pieniądze"

Tiesa
«.GcaerałG. Taurinskas nie przyznaje się do 

ńę*—czytamyw numerze wtorkowym.
Zaiizymany były generał armii sowieckiej Gi- 

ids Taurinskas nie przyznaje się do winy w 
ûzku z wydarzeniami 1991 roku i twierdzi, że 

irirayirałtylkD rozkazy ówczesnego wiceminist - 
n obrony Związku Radzieckiego W. Aczałowa.

Jak wiadomo, generał G. Taurinskas został 
ainymany w połowie września. W ysunięto 
■taniegooskarżenie na podstawie artykułu 67 
ftdebu Karnego—szkodnictwo. G. Taurinskas 
czotniczyi w zagarnianiu niektórych obiektów 
(tówcifych i miał pełnomocnictwa Bałtyckiego 
Okngn Wojskowego w organizacji poboru 
■iodzieży fitewskjej do wojska sowieckiego.

W charakterze oskarżonego G. Taurinskas 
tjl przatochiwany kilkakrotnie. Główny sędzia 
fctay gnlpy badania przestępstw państwowych 
Dcpulamentu Śledczego Prokuratury General­
ni Kęstatis Betingis, który jest kuratorem tej 
■P*y, powiedział korespondentowi BNS, że od 
■ego początku zatrzymania oskarżony ma ad- 
*°^Ł Uzyskał on możliwość zwrócenia się 
itaiia do ambasady Rosji G. Taurinskas bo- 

jest ol^walelem rosyjskim. Prokuratura 
®tynab prośbę ambasady rosyjskiej o spotka- 
*  śę z 0. Taurinskasem. Prośba ta jest roz- 
*óna,jednakże, jak powiedział K. Betingis, naj- 
Ps*wj taka możliwość zostanie stworzona.

Do sądu przekazano sprawy tak zwanej . 
j£“Py Iwanowa". Ośmiu osobom zarzuca się 
r ^ u .  Jak powiedział sędzia śledczy K. 

1,Hy*tkie one przebywają na Litwie, 
zatrzymano, a dla niektórych zamienio- 

[ ^prew encyjny.
hzech osób, którym zarzuca się 

.  . e 0r8anćacji akt antypaństwowych, u- 
^ ® cn*c w nich oraz działalność dywersyjną, 
2 | nano- Wko jedną, mianowicie A. Sklara. 

wileńskiego OMONu B. Makuty- 
'W  Razwodow ukrywają się. Sędzia 

Betingfc sądzi, że sąd zadecyduje, czy 
. można rozpatrywać w sądzie również 

^onych.
inna informacja na temat „winny*

się dowiedzieć „Tiesa” ze źródeł 
wobec dwóch posłów na Sejm, 

udowadn*ają brak własnej winy,)
Sprawy *tarpe-

Sio ^ * l £0®plikowana, bowiem wy- 
Wic^10̂  i P06*ów 03 Sejm (większość 

I * ty lû alWô c*% gromadzi tyle głosów).
I tyfiodniu o tyra poinformuje się w
I ^ ux«Jiwejesi nawet zamknięte jego posie-

^^Butenas snuje takie oto rozważania:
I TẐ aWA^n' ° ^ tU B a*cl Publiczny. Obec- 
I ^ ^*knaj prawdziwi ej. Tylko jeszcze

2aPa°h amoniaku. Powiadają, że 
h^T^K idząc z pobliskiej piwiarni idą do 
k ^  szukać poprzednich wygód.
\  ^szają dalej, do rogu najbliższego

dawno był on sekretarzem partii. 
^ K g g ^ S  socjalistyczną, rozwijał 

*̂craz kapitalistą. Gruby 
Eleganckie garnitury. Powia­

dają, że jego legitymacja partyjna zostanie prze­
kazana do muzeum walki i chwały i znajdzie swe 
honorowe miejsce obok miecza Witolda i pance­
rza Mendoga.

Dawniej cała Litwa współzawodniczyła o 
miano republiki pracy komunistycznej. Teraz 
celem jej współzawodnictwa —jak najprędzej tra­
fić do kapitalizmu. Słyszałem, że znaczki już są. 
Przodownikom będą wręczane w największych 
sanktuariach przy biciu dzwonów kościelnych i 
śpiewie świętych chórów.

Poprzednio, poprzednio... Wtedy wiele rze­
czy wyglądało inaczej. Zimy były mroźne, nawet 
płoty trzaskały. Lata ciepłe i miłe. Sprzedawczynie 
wtedy niosły towary ze sklepów do domu, a teraz 
czynią odwrotnie. Poprzednio wieczorami wszys­
cy biegli do domów kultury, teatru, kin, restau­
racji. Teraz na konkursy królowych i królów pięk­
na, striptizowych barów, prezentacje. A wielu w 
ogóle pozostaje w domu, by rachować ostatniego 
lita, inaczej bowiem może ich nie wystarczyć na 
chleb i mieszkanie.

* Poseł na Sejm Mykolas Pronckus uważa, że 
„powstaje oligarchia bankowa** (środa).

W różnych wydaniach toczy się dyskusja w 
sprawie działalności byłego szefa Banku Litew­
skiego Romualdasa Visokavićiusa. Działacze 
opozycji przywdzieli ten problem w szatę zawiłych 
słów i frazesów i próbują uczynić z tegokolejną 
małą wrzawę. R. Visokavićius na konferencjach 
prasowych i gdzie indziej zaprzecza wszystkim 
stawianym mu zarzutom.

Rzeczywiście, słowami można zaprzeczyć 
wielu rzeczom. Można negować nasze pola, lasy, 
miasta i nawet ludzi. Jednakże te realne rzeczy nie 
znikają. Nie znikają również wielkie zadłużenia z 
tytułu wzajemnych rozliczeń. Obecnie zadłużenia 
wobec rolników —  to zwiększając się, to nieco 
malejąc wynoszą około 100 min litów. Jasne jest, 
że pieniądze umacniają tę lub inną gałąź gospo­
darki będąc tylko w obrocie. Normalny ich obrót 
warunkują sprawnie funkcjonująca ekonomika i 
odpowiednia działalność państwowych organi­
zacji finansowych.

Bank Litewski — to jedna z najważniejszych 
organizacji finansowych państwa. Jego rola we 
wzajemnych rozliczeniach jest decydująca. Nies­
tety, w rzeczywistości wiele rzeczy wyglądało ina­
czej. Sejm Republiki Litewskiej problem rozlicz­
eń zaczął rozwiązywać od samego początku swej 
działalności, natomiast rola Banku Litewskiego w 
podejmowaniu decyzji była dosyć dziwna. Pracu­
jąc w różnych komisjach i spotykając się w nich z 
przedstawicielami Banku Litewskiego częstokroć 
odnosiło się wrażenie, że ze swoich wyżyn pozwa­
lają oni nam, posłom na Sejm, grzebać się w tym 
problemie zawczasu wiedząc, że nic z tego nie 
wyjdzie. Nawet, gdy została przyjęta ustawa 
państwowa „O tymczasowym trybie i warunkach 
rozliczeń** zwlekano z przygotowaniem aktów po- 
ustawowych, a gdy weszły one w życie, niektóre 
banki marudziły z wykonywaniem tej ustawy. 
Wreszcie w czasie ostatniego sprawdzenia oka­
zało się, że w Banku Litewskim leży blisko 200 min 
litów zasobów kredytowych, których nie wyko­
rzystuje się do kredytowania gospodarki. Jak po­
wiązać takie działania z trudnym stanem rozli­
czeń?

* 16 października około godziny 3 w nocy 
młodszy inspektor komisariatu policji rejonu so- 
lecznickiego I. Jarmolenko, po zakończeniu z ko­
legami raidu w rodzinnych miejscowościach w 
sprawie pędzenia samogonu, wstąpił do domu 
przy ul. Merkio 11 w Jaszunach, gdzie odbywało 
się wesele. Poczęstowano również umundurowa­
nego funkcjonariusza z pistoletem służbowym w 
kieszeni, uzbrojonego w „banana”. Jego „wizyta” 
zakończyła się tym, że pokłócił się z dwoma 
gośćmi — G. Statkiewiczem i J. Navidrisem, wy­
ciągnął pistolet i przestrzelił— pierwszemu pierś, 
drugiemu nogę.

Komisarz policji rejonu solecznickiego J. 
Jankauskas nie czekał na reakcję zwierzchników 
na to  oszałamiające postępowanie funkcjonariu­
sza. Następnego dnia 1. Jarmolenko został zwol­
niony z pracy, prokuratura wytoczyła przeciwko 
niemu sprawę karną.

Przeglądając komunikaty o przestępstwach, 
można przeczytać również wiadomości, z których 
wynika, że postępowanie funkcjonariuszy nie 
godzi się ani z ich zawodem, ani z etyką. O jakim 
szacunku wobec munduru można mówić, skoro 
sam funkcjonariusz go nie szanuje.

* O tym dziennikarka Tatiana Owezinnikowa 
rozmawia z naczelnikiem wydziału etyki zawodo­
wej i ochrony socjalnej MSW pułkownikiem Ka- 
zimierasem BileiSisem.

’ — Czy naprawdę nasi policjanci są tacy bied­
ni? Ciągle tylko się skarżą, że mało zarabiają, 
chociaż kto dziś może się pochwalić państwowym 
zarobkiem. Chyba pracownicy Banku Litewskie­
go. Sądzę, że niezależnie od tego, ile płacilibyśmy 
naszym przypadkowym funkcjonariuszom, nie 
będą oni lepiej pracowali, wyrośli bowiem w la­
tach lenistwa socjalnego.

— Policjant... pracując od rana do wieczora, 
walcząc z przestępcami nie powinien myśleć o

tym. czy jego rodzina będzie miała co jeść, czy ma 
czym zapłacić za mieszkanie. Jeżeli chcemy, aby 
walczył skutecznie, powinniśmy zapewnić mu od­
powiednie zaopatrzenie materialne. Policjant po­
winien otrzymać wystarczające wynagrodzenie, 
może nawet nie orientując się na zarobki naj­
wyższej kategorii. Czy policjantowi płacą dziś 
d użo , czy m ało? Zależy od tego , z czym 
porównywać. Z  jakością lub ilością utrzymania. 
Zatem jakości nie ma żadnej!

— Ale rząd wyasygnował już środki na pod­
niesienie wynagrodzeń funkcjonariuszy.

— Nie na wynagrodzenia, lecz na fundusz 
premiowy w postaci stałego dodatku. Jedni otrzy­
mują 50, a inni 100 procent dodatku. I nastrój 
poprawił się. Rządowi zaproponowano, aby przej­
rzał współczynniki, płace. Cieszy to, że władze 
zaczęły się troszczyć o funkcjonariuszy. Dosyć 
złożoną sprawą jest ochrona ludzi, którzy walczą 
z przestępstwami. Gdy człowiek myśli o  swej 
przyszłości, chce dostrzegać wyniki. Po przejściu 
na emeryturę policjant, który długo, zwalczał 
przestępców, następnego dnia idąc ulicą nie czuje 
się bezpiecznie. Kto go uchroni przed przemocą, 
zemstą, jeżeli walczył pryncypialnie? Musi być 
przyjęta również jakakolwiek ustawa.

Jak mówiłem, 5 tys. poi icjantów nie ma miesz­
kań, gnieździ się w bursach.

* Przedrukowało z gazety „Moskowskijc No-i 
wosti" odmienną od oficjalnej wersję tragicznych' 
wydarzeń w Moskwie. Publikację zatytułowano 
„Pułapka prezydenta. Pułapka na prezydenta...** 
Fragmenty tej wersji również zacytujemy:

„3 października milicjantów porozrzucano, 
jak kocięta, początkowo na Moście Krymskim, 
później przy „Białym Domu”. W międzyczasie 
żołnierzy pododdziałów specjalnych MSW, 
którzy otoczyli budynek, wsadzono do autobusów 
i wywieziono. 0 16.35 Ruckoj wezwał do szturmu 
merostwa.

Cała operacja trwała 4 minuty 20 sekund. 
Przy budynku merostwa buntownicy ujrzeli 10-15 
samochodów do przewożenia składu osobowego 
i kilka autobusów z kluczykami w zapłonach. Bo­
jowe grupy udały się nimi do centrum telewizji.

Ciężarówki z pogromcami bez przeszkód 
przejechały przez całe miasto do „Ostankina**. I 
żadnej milicji, której zadaniem— blokować tłum. 
A podniesiony od 1 października w randze minis­
ter spraw wewnętrznych Jerin nic został po trze­
cim zdegradowany, ani zwolniony z pracy. Żad­
nych fachow ych dz ia łań  bezpieczeństw a 
państwowego, które już dawno miały podstawy 
prawne do zatrzymania nawołujących do przemo­
cy Anpiłowa, Makaszowa, Barkaszowa i pozos­
tałych.

Pierwszą informację*© wprowadzeniu stanu 
wyjątkowego od godz. 16.00 podano koło piątej 
wieczorem. W tym samym czasie w Kremlu 
dziennikarzowi „M.N.” potwierdzono, że wie­
dzą o zagarnięciu merostwa i o  tym, że zbrojni 
ludzie idą na szturm centrum telewizji. Có wię­
cej, zgodzono się ze stwierdzeniem, że sił, strze­
gących „Ostankina” może być za mało. Nie, po­
wiedziano, prezydenta jeszcze nie ma, lecz już 
udaje się do Kremla.

Łatwość, z jaką przeprowadzono pierwsze 
czynne akcje, przekonywała ludzi w Białym 
Domu, że władze są słabe i niezbyt kontrolują 
sytuację. Żadna siłowa struktura nie reagowała 
ha to, co się działo. Odnosiło się wrażenie, że 
prezydenta zdradzili wszyscy, przy tym jedno­
cześnie.

W Białym Domu oceniono sytuację jako 
sprzyjającą i zaczęło działać, poważnie myśląc o 
szturmie na Kreml (...)

Jelcyn przyleciał na Kreml nie o 17.00, co 
byłoby naturalne w warunkach coraz bardziej na­
piętej sytuacji, lecz o 18.15 czyli prawic godzinę 
po tym, gdy bojów karze wyruszyli do „Ostanki­
na”. Krążyły już pogłoski, że część dywizji 
Dzierżyńskiego przeszła na strohę Białego Domu. 
Dowiedzieliśmy się o tym od najbardziej kompe­
tentnych organów. Około godziny 16.00 potwier­
dził to również Jewgienij Sawostianow z Lwem 
Ponomariowem. Później pogłoski te dementowa­
no uporczywie. Z  rozmowy Ponomariowa i Sa- 
wostianowa, którą zacytowało kilka gazet, wyni­
kało, że moskiewska służba bezpieczeństwa w tym 
czasie nie otrzymywała żadnych-rozkazów, nato­
miast uważała, że niemożliwe jest działanie bez 
rozkazu.

Moskwianie, jak też telewidzowie innych 
miast wzdrygnęli się, gdy wyłączony został pierw­
szy kanał „Ostankina”. Właśnie wyłączenie tele­
wizji stało się błyskawicznym sygnałem niebez­
pieczeństwa dla całego kraju.

Jelcyn jest już na Kremlu, (fa Korol owa strze­
lają już gęsto, ale jak gdyby nie ma sił, które by 
potrafiły wprowadzić porządek w mieście. Kremla 
pilnują tymczasem własne siły bezpieczeństwa! 
Dodatkowy kontyngent przybył dopiero nad

ranem. Według wiadomości z dobrze poinformo­
wanych źródeł na Kremlu, prezydent cały wieczór 
i noc z niedzieli na poniedziałek przekonywał 
generałów co do konieczności zadania ostatniego 
uderzenia Białemu Domowi (...)

- To, że Borys Jelcyn szykował się do tego, by 
stanowczo rozprawić się z parlamentem, stało się 
jasne, gdy kilka miesięcy przedtem na rozkaz pre­
zydenta wojska specjalne Ministerstwa Bezpie­
czeństwa zostały przekazane do gestii MSW i 
częściowo Ministerstwa Obrony. Jednakże jego 
dekret z 21 września był posunięciem raczej spon­
tanicznym niż przemyślanym zawczasu. O ile 
wiem, prezydentowi poradzono, aby nie zostawił 
bez reakcji obraźliwego gestu speakera pod jego 
adresem. Co właśnie uczynił. Ale czy sam wierzył 
w pokojowy wynik natarcia na parlament?

Wnioskując ze wszystkiego, ani Jelcyn, ani 
Graczow nie byli do końca pewni, jak zachowa się 
armia, w tym wyższa generalicja, w tej wyjątkowej 
sytuacji, jaka zaistniała po 21 września. Dlatego 
też odłączono łączność telefoniczną wMinisterst- 
wic Obrony: należało zapobiec wyciekowi infor­
macji i przeszkodzić zjednoczeniu się przeciw­
ników Jelcyna-Graczowa w centralnym aparacie 
ministerstwa. Bez łączności musieliby zbierać się 
w gabinetach, co nie uszłoby uwadze. Z tej samej 
przyczyny Graczow użył „fortelu wojennego”: 
zwołał swoich zastępców i głównodowodzących 
rzekomo na naradę, sam zaś zaprosił dziennika­
rzy. którzy zaczęli generałom zadawać bez­
pośrednie pytania: za kim jesteście? W ten 
sposób piszące bractwo pomogło Graczowowi 
„ sk ręp o w ać” . g en era lic ję . Jestem  
przeświadczony, że nie było to posunięcie przy­
padkowe.

Dlaczego Jelcyn od razu nie postawił na siłę 
zbrojną? Po pierwsze, obawiał się negatywnej re­
akcji Zachodu. Po drugie, przecenił swój kapitał 
polityczny w Rosji, myśląc, że naród aktywnie 
poprze jego działania. Po trzecie, nie docenił zde­
cydowania podmiotów Federacji i nie przewidział 
ich posunięć odwetowych. Po czwarte, zapewne 
zaufał Jerinowi i Graczowowi, którzy obiecywali 
zapewnienie porządku w razie zaostrzenia się sy­
tuacji (...)

Zupełnie nie w porę dla prezydenta do kon­
fliktu wtrącił się Alcksij II. W  sytuacjach, podob­
nych do tej, jaka zaistniała przed początkiem paź­
dziernika, ważną rolę odgrywają manipulacje 
polityczne. Cerkiew natomiast starała się prowa­
dzić czystą grę. Czysta gra zaś mogła doprowadzić 
do jedynego wyniku — jednoczesnych wyborów 
wszystkich gałęzi władzy, co nie odpowiadało Jel­
cynowi. Okoliczności zmuszały go do tego, by 
grać vahank. 1 padzieraika dekretem prezydenta 
ministrowi spraw wewnętrznych Jerinowi nadano 
rangę generała armii, co w kontekście następnych 
wydarzeń można ocenić jako zaliczkę za przyrze­
czoną wierność. Tym bardziej, że w tym okresie 
Graczow zniknął z oczu społeczeństwa. Minister 
obrony miał jedną troskę: zlokalizować rozpoczy­
nający się rozłam w siłach zbrojnych (...)

Zauważmy, że przeciwko zwolennikom par­
lam en tu  s ta ł  szereg  żo łn ierzy  z dywizji 
Dzierżyńskiego, powołanych na wiosnę tego 
roku. Ci niewyszkolcni jeszcze chłopcy nie potra­
fili nawet wycofać się i bez oporu poddali się 
powstańcom. Natomiast „porzucone w panice” 
samochody z kluczykami w stacyjkach — to trick, 
który służby specjalne wykorzystują chyba tylko 
w republikach „bananowych”.

Pracownicy „Ostankina” oburzają się, że po­
zostawiono ich bez ochrony. Ale ochrona była. 
Generał Graczow ma całkowitą rację — sił tam 
wystarczało. Co innego, że były one bezczynne, 
pozwalając bojówkarzom postrzelać, powybijać 
szyby. Ale do gmachu ośrodka telewizyjnego 
żaden z rebeliantów nie zdołał się przedostać. 
Jednakże osiągnięty był efekt „śmiertelnego zag­
rożenia”.

Nie warto, by pracownicy telewizji oskarżali 
o  tchórzostwo również swego szefa Bragina. Nie 
mógł zezwolić na panoramiczne filmowanie wy­
darzeń, od razu bowiem stałaby się widoczna bez: 
czynność organów ochrony prawa. To zaś stano­
wiłoby już dokumentalny dowód poważnej gry 
politycznej. Prócz tego, jak twierdzi sam Bragin, 
eter został „wyłączony” z rozporządzenia Czer­
nomyrdina.

Tak, bojówkarze, którzy wydostali się na wol­
ność byli uzbrojeni i bardzo niebezpieczni. Ale 
byli niebezpieczni wyłącznie dla cywilnych mosk- 
wian, nie  zaś dla władz lub  obiektów 
państwowych, śmiem przypuszczać, że nieprzy­
padkowo Moskwa znalazła się w rękach rozsza­
lałych ludzi z bronią automatyczną. Jelcyn nieźle 
przygotował pułapkę dla Ruckoja i Chas- 
bułatowa. „Przynęta" chociaż była prymitywna, 
ale zrobiła swoje.

.. Jednakże w zapale walki o władzę prezydent 
nic spostrzegł, że sam znalazł się w pułapce. Fak­
tycznie władza znajduje się dziś w rękach Graczo­
wa i Jerina. Jutro przejdzie ona do tych, którzy 
ujmą w ręce tych dwóch siłowych ministrów.

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ
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LTV
8.00 — Panorama. 8,30 — Wia­

domości w jęz. niem. 9.00 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.25 — Serial 
krym. „Starzec". 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Audycja dla dzieci.
18.30 — Koszykówka,. „Wktorla" 
Kowno — SK „Slowen". 20.00 — 
Brzeg. 21.00 — Panorama. 21.30 — 
Dyskusja nad indeksacją oszczęd­
ności. 23.15 — Wiadomości wieczor­
ne. 23.30 — Koncert światowy oh 
gwiazd rocka.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30 g j  

Lekcja jęz. ang. 7.33— Muzyka. 8.00
— Filmy anim. 9.30— Aerobic. 10.00
— Rlm dok. 10.30 — Muzyka. 11.20 
—Film „Orzech". 12.40— Lekcja jęz. 
ang. 14.57 — Lekcja jęz. ang. 15.00
— Filmy anim. 16.30 — Muzyka. 
17.30— Lekcja koszykówki. 17.45— 
Okno na przyrodę. 18.00— Program 
TVz Jurborka. 18.30— Wieści. 18.50
— Lekcja jęz. ang. 18.55 — Piłka 
nożna. „Spartak" Rosja — „Lech" 
Polska. 20.45 — Informacja Tele-3.
20.55 — Serial „Santa Barbara”. 
21.45 — Lekcja jęz. ang. 21.50 — 
Muzyka 22.00 — Rlm. 23.40 — Lek­
cja jęz. ang. 23.45 — Muzyka

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 —  

Mama i j a  10.30 — Domowe przed­
szkole. 10.55 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Na wariackich 
papierach” (35) — serial prod. USA.
11.50— „Taki jest świat"— magazyh 
reporterski. 12.15— „Klub 21 *. 13.00
— Wiadomości. 13.15 — Magazyn 
notowań. 13.45 — Dla młodych 
widzów. 14.30 — 15.55— TV eduka­
cyjna 17.05 — Dla młodych widzów. 
17.50 — Muzyczna Jedynka 18.00 
—Teleexpress. 18.20— Klinika zdro­
wego człowieka 18.40— Publicysty­
ka kulturalna 19.05 — „Na wariac­
kich papierach" — serial prod. USA.
20.00— Wieczorynka 20.30 — Wia­
domości. 21.15 — Studio sport — 
europejskie puchary w piłce nożnej.
23.10 — „Klub 21". 24.00 — Wiado­
mości. 0.15 — Gorąca linia 0.25 — 
M uzyczna Jed y n k a . 0.35 — 
„Powtórki” — film fab. prod. czesko-t 
niemieckiej. 2.05—- Publicystyka kul­
turalna

OSTANKINO
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka 5.30 — Poranek. 7.45 — Rrma 
gwarantuje. 8.00— Dziennik. 8.20— 
Dzięcięcy program inform. 8.40 — 
Serial „Po prostu Maria”. 9.30— Most 
handlowy. 10.00 — Film n.-p.. 10.20
— Koncert Woroneskiego Paristw. 
Lud. Chóru (Rosyjskiego. 10.50 — 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennik. 
1120— Rm dla dzieci „Błędne ogni­
ki" (2). 12.25— Rlmy anim. 12.55 — 
Rlm fab. „Deszcz w obcym mieście" 
(2). 14.00 — Dziennik. 14.25 — Roz­
maitościTV. 15.10— Notes. 15.15 — 
Rlm anim. 15.40 — Muzograf. 16.00
— Mówiąc między nami. 16.20 — 
KlubTOO. 16.50 — Technodrom.
17.00 — Dziennik. 17.25 — Między­
państwowa spółka TVR „Mir”. 17.50
— Dokumenty i losy. 17.55 — O po­
godzie. 18.00 — Serial „Po prostu 
Maria”. 18.55— Mianiatura 19.00 — 
Tajemnice wieku. 19.40 — Dobra­
nocka 19.55 — Reklama. 20.00 — 
Dziennik. 20.40 — Wspomnienia o 
parku. 21.25— Autorski program W. 
Mołczanowa. 23.00 — Dziennik. 
23.25 — Wielka wyprawa 0.05 — 
MTV. 1.05 — Ekspres prasowy.

CZWARTEK 4 LISTOPADA

LTV
8.00 — Panorama 8.30 — Wia­

domości w jęz. niem. 9.00 — Wiado­
m ości w jęz. * franc. 9.25 —

Najśmieszniejsi ludzie Ameryki. 9.50
— Niemiecki program edukacyjny.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Pro­
gram dla dzieci. 18.50 — Wiado­
mości (ros.). 19.00 — Wiadomości 
BBC. 19.30 ■— Serial „Znowu ty?”.
20.00 — TV Studio katolickie. 20.30
— Program sportowy „22". 21.00 — 
Panorama. 21.30 — Program art- 
kult 22.25 — „Zwariowany biznes".
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.30 — Koncert

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 21.00 — 

Premiera „Człowiek i morze". 21.30
— Ring TV „Nie szukaj słowa w kie­
szeni". 22.00 — Cha, cha, chał 22.15
— Top auto-93. 22.30 — Kasting — 
niekobiecy sport 22.45 — Nowości 
bałtyckie. 23.00 — Premiera „Symp- 
hony Space". 23.20 — Horror „I Bóg 
mi kazał". (USA,^1976).

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30 

Lekcja jęz. ang. 7.33— Muzyka 8.00
Filmy anim. 9.30— Aerobic. 10.00

— Muzyka 10.30 — Film dok. 11.00
— Serial „Santa Barbara". 11.40 — 
Lekcja jęz. ang. 14.57 — Lekcja jęz. 
ang. 15.00 — Filmy anim . 17.00 — 
Muzyka. 18.00 Wielka rodzina
18.30 — Program TV z Poniewieża
19.00 — Wieści. 19.30 — Lekcja jęz 
ang. 19.35— Serial „Santa Barbara"
20.15 — Cele przedsiębiorczości
21.00 — Nowości CNN. 21.30— Lek­
cja jęz. ang. 21.33 — 911. 22.00 — 
Rlm. 23.45 — Lekcja ang.

Wa rszaw a
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i j a  10.30 — Domowe przed­
szkole. 10.55 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.05 — „Policjanci z 
Miami" (7) — serial prod. USA. 11.50
— Reportaż. 12.00 — Kwadrans na 
kawę. 12.15 Videofashion — 
włoski krajobraz. 12.40 — Smoczek 
czy grzechotka? 13.00 — Wiado­
mości. 13.15 — Magazyn notowań. 
13.45— Dla młodych widzów. 14.30
— 16.55 --=• Telewizja edukacyjna 
17.05 — Dla młodych widzów. 17.50
— Muzyczna Jedynka 18.00 — Te- 
lexpress. 18.20 — „Miliard w rozu­
mie” teleturniej. 18.45 — Antena
19.00 — „Komiks, dziewiąta sztuka 
wyzwolona" (10) — serial dok. prod. 
hiszpańskiej. 19.30— Magazyn kato­
licki. 20.00 — Tęczowy mini-box.
20.10 — Wieczorynka 20.30 — Wia­
domości. 21.00— Bilans— magazyn 
rządowy. 21.20 — „Policjanci z 
Miami”(7) — serial prod. USA. 22.10 
— Tylko w Jedynce. 23.00 — Dwóch 
takich z  kabaretu „Klika”. 23.25 — 
„Pegaz". 24.00 — Wiadomości gos­
podarcze. 0.20 — Gorąca linia 0.30
— Muzyczna Jedynka 0.30 —r „Czer­
wone imperium” — serial dok. prod. 
ang. 12 5 — To lubię.

OSTANKINO
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka 5.30 —4  Poranek. 7.45 — Rrma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik. 8.20— 
Rlm anim. 8.25 — Serial „Po prostu 
Maria”. 9.40 —  W pałacu Sadowoje 
Kolco. 10.10 — Czarodziejski mikro­
fon. 10.50 — Ekpres prasowy. 11.00
— Dziennik. 11.20 — Film dla dzieci 
„Tajemnica zielonej wyspy”. 12.30— 
Film anim. 12.40— Film fab. „Dom na 
piasku”. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Rozmaitości TV. 15.10 -r-- Notes.
15.15 — Rlm anim. 15.45 — Dżem.
16.15 — Do lat 16 i więcej. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Zaśpiewam wam.
17.55 — O pogodzie. 18.00 — Serial 
„Po prostu Maria”. 18.50— Plac teat­
ralny. 19.40 — Dobranocka 19.55 — 
Reklama 20.00— Dziennik.. 20.40—? 
Loto „Milion”. 21.10 — TV film fab. 
„Tween Peaks".(1). 22.50 — Film 
anim, dla dorosłych „Kura". 23.00 — 
Dziennik. 23.25 — Bumerang. 23.55
— TV rock and rollowa 0.40 — Eks­
pres prasowy.

POSZUKUJESZ 
NOWYCH PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie 
I o Twoje] firmie dowiedziano się w Polsce?

Poda] ogłoszenie do „TRYBUNY”. Ł
Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji „Kuriera1 Wileńskiego", 
Wilno, al. Lalsvśs 60, pokój 1114.
Codziennie w dniach pracy od 9 do 17.

WSPÓLNE 
LITEWSKO-IZRAELSKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO

zaprasza chałupników do sklejania elementów i 
szycia podszewki damskich torebek z cienkiej 
skóry. Rozliczenia bezzwłoczne. Chętnych 

prosimy, by zwracali się pod numerami telefonów 
26-47-94, 26-44-75, 26-43-65.

(Zam. 2711)

ORGANIZUJEMY 
wycieczki komercyjne:

do Holandii, Szwecji, 
załatwiamy wizy na te 

wycieczki;

do Polski —  
w poniedziałki na zakupy 

do Warszawy, w czwartki — 
na różne bazary;

do Węgier. 
Zwracać się: Vilnius, tel.: 

61-31-06, 61-31-67.
(Zam. 2721)

r

SPRZEDAM 
pełny komplet materiałów i części 

na nowy drewniany dom 10x11 m. 
Vilnius, tejj 45-41-36.

(Zam. 2718)

W *W *W + W l I M  •  I W i

SKLEP

„RUBINAS”
DROGO SKUPUJE 
złoto, platynę, pallad i’ 

I srebro techniczne.
Vilnius, Pyllmo 29, 

tel. 22-32-50.
(Zam. 2705)

j tel. 22-32-J

SZYBKO 
wykonuję pomniki, nagrobki, 

ogrodzenia i in. z granitu.
,Vilnius, ul. Algirdo 48, tel. 63-99- 

65, jiL Zietelos 6, teł. 63-05-58.

(Zam. 2696)

KUPUJĘ 
różne encyklopedie w języku 

polskim.
Vjlnius, 41-45-13.

(Zam. 2729)

Stale organizujemy 
.wycieczki po zakupy

DO WARSZAWY
na stadion.

Vilnlus, tel.: 22-42-45.
(Zam. 2726)

I KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę

codziennie ód godz. 9 .do godz. 20.
Vilnius, Vrublewskiego 2, 

obok pl. Katedralnego,
, tel. 22-70-17.

(Zam. 2717)

SKUPUJEMY
czeki Inwestycyjne. 

Pracujemy w  godz. 9.30-13.00
114.00-18.00 (w dniach pracy). 
Zwracać się; Vilnius, Ligonines 6,, 

tel. 22-10-24.
(Zam. 2692)

„PASATAS”
organizuje podróże do:

Indii, Algierii, Holandii, 
Rumunii, Polski, Turcji.

Viinius, Basanavióiaus 
29a, gab. 22.

Tel.: 63-00-52, 63-00-59.
(Zam. 2728)

DROGO SKUPUJEMY 
czeki Inwestycyjne. 

Rozliczamy s ię  o d  razu. 
Vilnius, Jasinskio 1/8. 

tel. 22-31-70. .
(Zam. 2370)

Redakcja 
„Kuriera Wileńskiego” i

pilnie zatrudni

prawnika do pracy dzień-) 
nikarskiej i poradniczej. !

Zwracać się do działu ro- ; 
dżiny i prawa, tel. 42-79-64 j  

lub do administracji redakcji. !

DROGO SK UPU JEM Y 
ZŁOTO, PLATYNĘ 
KAŻDEJ PRÓBY, 

ORDERY LENINA. 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2 , koło placu Katedralnego,

Vilnius, teL 2 2  7 0  1 7

3  OKAZJA! .

„PANORAMM,*, |  
„KOBIETA I ŻYCIE* 

o raz  mre. c& tsopłsm ftj 
Pojfeki najtaniej oO nabycia v 
księgami „Satumas'' 
cłziate teteamy „Kw iw e ' 
tertswojfo”, pokój i m .

MŁODA DZIEWCZYNA 
poszukuje pracy. Zgadza się na 

pracę w Polsce. Proponować różne wa ­
rianty. .

Vilnius, teL 66-85-76.

(Zam. 2710)

SPRZEDAJE SIĘ 
działkę letniskową 6 arów z 2-pjęt- 

rowym murowanym domem w lesie w 
Grigiskcs.

Vilnius, leL 46-36-89. 1

(Zam. 2725)

W centrum miasta

DROGO SKUPUJEMY 
złpto i platynę.
Yilnius, tel. 75-15-28,75-51-81.

(Zam. 2731)

KOMERCYJNE 
WYJAZDY DO WARSZAWY 
Codziennie. Zwracać się: 
Yilnius, tel. 76-22-02,35,73-55.

(Zam. 2720)

DROGO SKUPUJEMY 
wszelkiej próby złoto, platynę. 
Yilnius, tel.63-72-04.

(Zam. 2674)

Kalendarium
*  Środa (3.X I) jest 307 dniem 

1993 r. D o końca roku — 58 dni
*  Znak Z od iaku—  Skorpion.
* Imieniny: Huberta, Marcina, 

Sylwii.
* W schód  S łońca — 7.26, 

zachód —  1639. Długość dnia 9 
godz. 13 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 3 listopa­
d a  z a c h m u r z e n ie  z prze­
jaśn ien iam i, bez opadów, wiatr
południowo-wschodni* iumiarko-

wany. T em pera tu ra  4-—6. stopni 
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady, temperatura 
w nocy 1—6, w dzieli 5 — 10 stopni 
ciepła.

Dyżurni wydania: '
Łucja BRZOZOWSKA 
Jan LEWICKI 
Teresa ŻARK 
Teresa STRUMIŁO 
Marian BOGDZIUN I

K U ® n iS 3E
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 llpca 1953 r.

Nasz adrea:
Lalsvós pr. 60.2044 Vilnius, 

Uetuvoa Respublika

TELEFONY: red a k to r  — 42-79-01, z a s tę p c y  re d a k to ra  — 
42-79-04, 42-79-48 , s e k re ta r z  od p o w ied z ia ln y  — 42-79-49. 
DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny — . 

42-73-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkolnictwa i 
1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, tycia wsi — 

42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77,' handlu, usług i 
' komunikacji — 42-79-56, literatury i sztuki —>42-79-88, felietonów i sportu —• 

42-90-63, Ibtów—42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny— 42-72-70, kores- 
' pondend: ńa rejon wileński — 42-78-90,45-03-95, soiecznicki — 52-780, śwlę- 

ćiański — 44-21-46, trocki 1 szyrwincki :— 62-42-67, fotokorespondencl -— 
42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 42-72-92, styliści — 42-72-92, maszynistki — 
42-77-72.

Zast. re d a k to ra  
Krystyna ADAMOWICZ

Kod 67218 
Cena 15 ct (w P o lsc e -1000 zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zam. 3698

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Biuro ogłoszeń ł reklamy 
pr. Laisvós 60,

11 piętro, pokój nr 111*- 
Telefon — 42-69-63. 

Czynne od 9.00 do 17.00 
w dniach pracy.


